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M n w i Marszałka Śmigłego-Rydza
na Z fe id zle  Legionistów  w  Krako wie

(k) Dziś odbył się w Krakowie Zjazd Legio 
nisłów. Po odprawieniu mszy polowcj przez 
ks. biskupa Gawlinę marszałek Śmigły Rydz 
wygłosił następujące przemówienie.

Koledzy! Witam W'asz Zjazd. Zbiórka w 
rocznicę 6 sierpnia stała się naszym zwycza­
jem, uświęconym wieloletnią tradycją. Była 
ona zawsze manifestacją żołnierskiej przy­
jaźni, która powstała i rozwijała się wśród 
wielkich wydarzeń historycznych, tyeli, któ­
re stały się podstawą zmiany innego wyglą­
du politycznego Europy i głębokich przemian 
światopoglądowych i duchowyeh już nie Eu­
ropy, ale ludzkości. Wśród gromów przela­
tujących z jednego krańca Europy na drugi, 
wśród błyskawic oświetlających milionowe 
bitwy, bitwy narodów i rzucaiących blask na 
naszą niewielką ówczesną gromadę, wyro­
sła piękna płonka żołnierskiej przyjaźni.

Zakwitła ona na wspólnocie żołnierskiej 
doli, gdy w drodze do niepodległej Polski 
wspólne trudy i niebezpieczeństwa były pró­
bą naszej miłości Ojczyzny i tej żołnierskiej 
Przyjaźni.

Ona też była zawsze uzasadnieniem na 
szyeh Zjazdów, szczególniej w czasie ostat­
nich lut życia Komenaanta.

Najwyższym zaś i aajpodnioślejszym akeen 
tem tych zjazdów był zawsze hołd dla Ko­
mendanta, bez względu ne to, czy był On z 
nami czy Go wśród nas nic było.

Był to najwyższy i najpodniośłejszy ak­
cent. bo był to hołd dla Twórcy Niepodle­
głej Polski, od którego postaci bił wielki styl 
aokonanych przełomowych spraw- polskich, 
na którego czole najwynioślcjszy m z pośród 
wszystkich polskich czół, chmurzyła się naj-

M usim y podniaść 
polskiego na inny

Nie jestem pesymistą Koledzy i daleki je­
stem od wyrzekali, niemniej musimy stwier­
dzić, że iniino olbrzymiego dorobku naszych 
lat powojennych, jesteśmy jeszcze w wielu 
dziedzinach prymity wem.

Pochodzi to stąd, że w tym czasie, gdy in­
ne państwa przeżywały najwyższy rozwój,t 
myśmy państwa nie mieli.

Z tego prymitywu musimy wyjść, o ile Pol 
ska ma być istotnie wieikiin państwem.

Jak wyjść?

—  Po pierwsze: Mieć silną, dobrą armię, 
któraby gwarantowała spokój zewnętrzny!

—  Po drugie: Żelazną, twardą, bezwzględ­
ną ręką utrzymać ład, porządek, bezpieczeń­
stwo jutra w naszym żyeiu wewnętrznym.

— Po trzecie: Mająe pokój zewnętrzny i 
spokój wewnętrzny, sknosolidować zwarty, i 
deowy, karny zespół ludzi, którzy już mają 
dość krętyeh, zatęchłych dróg i własnyeli naj 
rozmaitszych gier, albo tych, którzy młodzi 
tyelsodzą w żyeie i którzy chcą dla Polski pra 
oować i którym na Poksee zależy.

Komu na Polsce zależy i kto nie ma gło­
wy oczadzonej doktrynerstwem, ten na pe­
wno porozumie się co do zasad ideowyeh.

Tym zespołem ludzi przerobić ewolucjo i 
zmianę psychiki polskiej! Tym zespołem lu­
dzi zaezac pracę podniesienia życia Polski, 
jako państwa wyżej na szczebel wyższy ży­
cia każdego Polaku.

Naturalnie mówię tu w wieikich skrótaeh,

I większa troska, jaśniała najtwardsza decy­
zja.

Oddanie dziś tego hołdu Komendantowi 
jest i w czasie tego Zjazdu najżywszym i naj 
bardziej podniosłym akcentem.

Dla oddania tego hołdu, razem z Wami 
przybyłem tutaj i to poza tym dawnym ak­
centem przyjaźni żołnierskiej było przyczy­
ną mego przyhycia.

Ale wykorzystam tę sytuację, że main tak 
licznych przed sobą zebranych kolegów, któ- 
rzy wyszli z czynnej służby wojskowej i są 
ezynni w życiu cywilnym, aby im powie­
dzieć kitka słów.

Koledzy! Wiadomo Wam jest, że świat 
dziś przeżywa przejmujące dreszcze. Rodzi 
się głęboki niepokój o przyszłość, a równo­
cześnie wrą wszędzie zabiegi 1 usiłowania 
aby w tę przyszłość wejść w najsilniejszej 
postawie i formie.

Kazdf państwo robi to na swój sposób, ka- 
żd< robi to, co uważa za najrozsądniejsze; 
albo na co je stać.

Czy Polska może pozwolić sobie na my. 
sienie a przyszłości? Czy Polska jesi izolo­
waną ryspą, której brzegów strzegą- .nad­
przyrodzone potęgi, a wobec tego wolno Po­
lakom pozwolić sobie na harce bezpłodnych 
swarów i doktynerskleh sporów?

Polska ma stokroć więcej do zrobienia.

Liczne pokolenia zaborców żyły i kładły 
się do grobu z katechizmem unicestwienia 
wszystkiego eo polskie. 1

Liczne pokolenia Polaków umierały n.e 
mogąc wydźwignąć siły Polski. Tym więk­
sze nasze zadanie.

c a ło k s zta łt Lycia 
,  w y ż s z y  s tyl.

dlatego może to się wydaje zbyt proste.

Ale Koledzy, wielkie rozstrzygnięcia są pro 
ste zawsze Ja wierzę w to, że się dokona te­
go. bo wierzę w Polskę!

Ludzie przekonają się, że ten prosty wła­
sny sposób daje więcej, niż chimeryczne, fan 
tastyczne doktryny, które nic dotrzymują 
swoich przyrzeczeń.

A jeśli dotrzymują, to dają mordownie, da­
ją bratobójczą walkę i dają jeszcze większą 
nędzę.

Wierzę, że znajdzie się ptspól takich lu­

dzi w Polsce. Gdyby w dobrą rzetefną praeę 
włożono tę energię, pomysłowość, entuzjazm 
a nawet ofiarność, którą się wkłada w spo- 
Mjf w podkopywania, w judzenia, to jakże 
inaezejby Polska wyglądała.

Ale jestem głęboko przekonany, że znaj­

dzie się sposób, aby tym, którzy ebeą judzić 
którzy chcą ciągłe swary w Polsce utrzymy­
wać, tych ofiamików żeby przekonać, że czas 
z tym skończyć!

Czas Koledzy w Polsce wprowadzić sto­
sunki oparte na prawdzie!

Nadszedł czas, aby podnieść przyłbicę, od­
rzucić wszelki fałsz!

Jestem głęboko przekonany, że wśród Was 
w obozie legionowym ta przyjaźń, która uro 
dzica się w bezpośrednim sąsiedztwie śmier­
ci, istnieje!

Pierwsze wrażenia
z e  Z ja zd u

(k) Na zjazd  p rzybył prócz M arszał 
ka Śm igłego Rydza —  prem ier gen. 
Składkowski. w iceprem ier K w ia tk ow ­
ski, m inister Kościałkow ski, min. gen. 
Kasprzycki, gen W ien iaw a-D ługoszo- 
wski ,płk K oc oraz w ielu  innych d y­
gnitarzy.

D efiladę prow adził płk. K oc jako  
kom endant Zw  Legion istów . W  sze­
regach przez, ca ły  czas m aszerow ał 
prem ier Składkowski i min. Kościał- 
kowski, ubrany w  mundur pu łkow n i­
ka.

Marsz. Śm igły-Rydz by ł p rzedm io­
tem  gorących  ow acyj, tak ze strony 
leg ion istów  jak  i liczn ie zebranej pu­
bliczności.

Pu łk i leg ionow e przeszły u licam i 
Krakow a na W aw el, gdzie delegacje 
zło ży ły  wieńce.

Na zjazd  nie p rzybył b. prem ier płk. 
Sławek. B y li natom iast jego  „ad ju - 
tanci“ poseł Starzak i Brzęk-Osiński.

Podczas przem ów ien ia  marsz. Śm i­
głego-Rydza począł padać deszcz. W  
tym  m om encie do płk. Koca podszedł 
jakiś m łody człow iek  i podał mu pa l­
to oraz parasol.

Z pod O leandrów  marsz. Śm igły- 
Rydz od jechał autem w  tow arzystw ie 
płk. Koca.

W  pew nym  m om encie padł okrzyk :

prem ier Składkowski niech ży je ! M a­
szeru jący w  szeregach gen. Składkow  
ski otrząsł się z zam yślenia i uśm ie­
chem  p od z ięk o w a ł‘za okrzyk .

Sąd Okręgowy w Krakowie 

Wydział IV. karny 

Dnia 3 sierpnia 193? r.
Sygn. IV. Pr. 158/3?.

Sąd Okręgowy wydział IV. w  Krakow ie 
na posiedzeniu niejawnym w dniu dzisiej­
szym, po wysłuchaniu wniosku Prokurato­
ra Sądu Okręgowego w  Krakowie wydał na­
stępujące

postanowienie1

I. Zawierdza się po myśli §§ 489; 493' 
austr. proc. kani. zarządzoną przez Stare 
stwo grodzkie w  Krakowie dnia 27. 7. 1937 r
i wykonaną przez Starostwo grodzkie w  Kra­
kowie dnia 27. 7. 1937 r. konfiskatę czaso­
pisma „Kurier W ieczorny11 num er'128 z da- 

1937 r. z powodu treści: artykułu 
zamieszczonego na stronie I-ej p. t. „k ra ­
kowscy Sędziowie Przysięgli ojcami duchów 
nymi zbrodni bombowej, albowiem treść te­
go artykułu w całości zawiera znamiona 
występku z art. 127 k. k.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skon 
fiskowanej treści powyższego artykułu, a za­
kaz ten aml) Vc ogłoszony w przepisanej fo r ­
mie w najbliższym numerze czasopisma „k u ­
rier W ieczorny" i w dzknniku urzędowym.

III. Cały nakład skonfiskowanego druku 
ma być zniszczony.

Protokolant: apl. Czosnek. —  Przewidni- 
czący  W iceprezes Sądu Okręgowego wz. Ilo r  
ski. —  Za zgodność: podpis nieczytelny.

: v :   : :  . ;v .- /: r ; r : 7 ? :. ,$

Lewica legionowa w strzym a sią
oa w ysta n ie^ na Z J e ż d z i s L .

Cała prasa zam ieszcza artykuły o 
dzisiejszym  Z jeździć Legion istów .

P raw ie  wszyscy są zgodni z tym, 
żć ! nie będzie żadnych wystąpień. ' 

C iekawe uwagi znajdu ją się na ła ­
mach endeckiego pisma „W ieczó r  
W arszaw sk i4'.

P isze on m iędzy innym i:

„Czy należy się liczyć z jakimiś wystą­
pieniami t. zw. opozycji legionowej? Na 
terenie krakowskim kierownikiem tej

opozycji, która dąży do współpracy z ko­
łami lewicy na froncie demokratycznym, 
jest płk. Wojakowski.

Organem tej grupy., odpowiadającym 
warszawskiemu tygodnikowi „Czarno na 
białym", jest „Krakowski Kurier Wieczor­
ny", który przed kilku dniami zamieścił 
artylul wzywający do solidarności legio­
nowej. Prawdopodobnie więc lewica le­
gionowa wstrzyma się od wystąpień na 
Zjeździć".

Nasze stanowisko skrysta lizow aliś­
m y już kilka razy. Jesteśmy n ieza leż­
nym  organem  najszerszej op in ii de­
m okratycznej w  Po lsce! Jej służbie 
oddaliśm y nasze łam y i nasz o fia rn y 
wysiłek. 1 w łaśnie w obliczu  Zjazdu 
dzisiejszego ślubujem y dochować 
w ierności najszczytn iejszym  hasłom 
o jak ie  w a lczy li ci, k tórzy  0 sierpnia 
1914 roku  rozb ili słupy graniczne, i- 
dąc z Kom endantem  w bó j o Polskę 
dem okratyczną!
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Niewesołe refleksje na
6  s i e r p n i a

marginesie
Ze środowiska legionowego sKtatymuje'-' 

my niniejsze goryczą przesiąknięte re­
fleksje z okazji dzisiejszej roczni«V wy­
marszu kadiówki. Znając doskonale' na­
stroje w „dolnych warstwach" tego śro*- 
dowiska —  nie traktujemy tej publika­
cji, jako głosu jednostki, a jako wyraz 
przekonań szerokiego grona.

RED.

Znow u w racam y myślą do tej da­
ty. za trzym u jem y się na niej, spoglą­
dam y dokoła siebie z uśmiechem 
n iedow ierzania, szczególn ie, gdy o- 
grom  tego czynu z r. 1914 dorów na­
m y do m ałości dzisiejszych sporów  i 
poczynań politycznych.

Bo oto w  ten zam glony poranek 
sierpn iow y p ierw sza kom pania kad­
row a  pchnięta została przez K om en ­
danta do ówczesnego K rólestw a, by 
te ziem ie u świtu w o jn y  św ia tow ej

w tedy śm iejący się w  glos syci fili-  
strzy, deku jący się za  patriotycznym  
frazesem  i bagnetam i państw  central­
nych. Tak , wszystko b y ło  czerwone 
i  tajemnicze.

T o  był marsz dem okratycznej P o l­
sk i do w a lk i z n a jw iększym i w roga ­
m i, podczas gdy nasi ob ec ir patrioci 
z m onopolem  narodow ym , gdyż1 pu r­
purami z  po lsk ie j m iędzynarodów k i 
arystokratycznej staw ali pod pom ni­
ka mi, uśw ietn iając obecnością rusy fi- 
katoisłśie gesty zaborców  na zabra­
nych ziem iach . Z K rak ow a  wyru.scy- 
ła u progu  w o jn y  św ia tow ej kom pa­
nia m łodych  zapaleńców , p row adzm  
.nycii prZ-M? gen ia ln ego  rom antyka

Jednym' słow em  ta, jakby powfe*- 
diuan.v d z is ia j rrŻydo-Łu>Tnuna“  stai- 
no w iła  jądso. p rzyszłe j arm ii p o lsk ie j 
i czasie k rw aw ych  b o jów  leg ion o -

;obaczyły w olnego  żołn ierza  ntewol- 
liczej Polski, by znów  zagrała trąbka 
itrzelecka, budząc zapom niane, za- 
narłe echa, ży jące jedyn ie w u; tach 
starych ludzi, by pod ten znak strze1- 
ecki skrzyknęli się wszyscy ludzie 
iob re j w oli, k tórzy  O jczyznę kochają 
w ięcej niż własna, kieszeń.

K tóż to szedł w  tej kadrow ej kom - 
panii strzeleckiej, któż podąży* w  
ślad za nią na d rag i i trzeci dzień, b\ 
w alczyć pod K ielcam i? Student, in te­
ligent w  jednej czw órce z robotn i­
kiem , nauczyciel g im nazjum  z rze~ 
m ieśhiil.ien i. W szystko  jakieś taj ;in 
nicze, konspiracyjne —  jak  m aw iali

wyclt, w alcząc c ią g i"  z: w rogam i i i 
gorszym i nieraz od  irrm gów  n iep rzy  - 
jació łm i spravz^' p ilsk ie j! w  łoniee, 
w łasnego narodtiś zra.łzałit, po la  podl 
siew  przyszłych  wolnych, doi.

W racam y tak . często  do  te j dal -fy 
6-go sierpnia, gdyż c3ił każdego  m 
w et dla tzw. naicdoYwrów, k tórzy ■«- 
becn ie zaproszem* zostfab tak gości k-. 
n ie do szeregów  lhgji.jŁo-wyeh, naw łt 
dla nich ta data móVid w ie le . Ji st 
ona początk iem  u o w e j e r y  w  h isterii 
po lsk iej.

T ego  faktu  —  maimy? w rażen ie  —  
n ie w ym ażą z pam ięci ani lekeew < lżą­
ce uśmiechy mładycŁa,. d ziś  pors sta­

jących  w  p ió i& a oz,m ów ców . Ł torzy 
w ychowanie po lityczne odb iera li w  
N iepokalan ow ie  —  ani system atycz­
n e  kam panie prow adzone przez prasę: 
„n arod ow ą”  wsztrikich odcień1 od lat 
niepam iętnych.

Mkirszałek Piłsutfski na zjeździe* , 
Warssrawie w  r. 19125 pow iedzia ł nio' 
sw ych  leg u n ów  by uważali, b y  ich z ^  
sług nic p rze k rę c ili by h istorii tli* 
p rzerab ia li różn i pauirwic z różnycft 
politycznych  kafmc'z«8L

Tym czasem  już tera®? raz po r a r  , 
pojawiaj,® się znaki na niebie i ziem i, 
że oto m e w rogow ie , m e  różne w y- 
w łok i endfcckie, ale m tbde pokolen ie 
pod opiekuńczym i skrzydłam i sta­
rych  legiinńw  przerabia nie ty le  pra 
wdę h istotyczną, ile  z uśmiechem p o ­
litow an ia  patrzą na 'prawdę ideo o- 
giczną szóstego  sierpnia, klaszcząc w  
dłon ie tynn k tó rzy  od lat całych zm 
truw ali T w ó rc y  n iepod legfcsci każdy 
tw órczy  czyn.

W net, a rozzuchw alen i m łodzień ­
cy użyją  znanych ch w ytów  swych 
p ierw szych  nauczycieli i zaczną ch\ya 
lić p o lityk ę  Rom ana D m ow skiego, 
której w yn ik iem  b y ły  k w ia ty  rzucane 
pod stopy kozaków  na ulicach W a r ­
szawy.

Narazić jednak ty lko  dem okracja 
polska św ięci:ten  dzień szóstego s ie r ­
pnia praw dziw ie  głęboko, uważając

! tę roczn icę za godną uznania: I nasza 
narodowa arm ia, dla k tóre j jfest to- 
św ięto. I pozatem  ta garstka Ićgunów,.

: która jes zc ze1 nie została zaciągnięta 
! do zło te j k la tk i Ozonu, którzy, w ierzy,.
1 ż'e życie po lityczne Po lsk i będzie m o­

żna jeszcze zw ekslow ać na dawne4t o ­
ry, k tórym  początek dal dzień 6-go-- 
sierpnia 1914 roku, k tóra nie dopuści 
n igdy, by  przyszłe pokolenie- w ych o ­
wane w  szkole Rutkowskich lżyły pa 
m ięć w alczących  o w olność leg ion is­
tów, jako  w aria tów , szaleńców  poh 
tycznych, liió rzy  porw a li s ię z  m otyką 
na słońce i um iera li na polach walk, 
zam iast cąłm vać kopyta koni kozac­
kich.

Ro niestety; ale obecna rzeczyw is­
tość pow oli; do tego; zmierza.. Pow oli' 
narastają. procesy znane w  psych o J 
lo g ii narodów . M łode pokolen ie w y ­
chowane na pożyw kach  podobnych: 
nauczycieli jak  Zw ią/ek M łodej P o l­
ski —  do jdzie  do tego -niestety prz-e-** 
konania-. i inaczej' b ęd z ie } patrzyło  na 
h istorię w alk  o n iepodległość, w ie ­
rząc jedyn ie w  geniusz narodow ej1 
szko ły  i jego  wodza, duchow ega R o ­

mana Dm owskiego. A  w ted y  nie dzień 
p rze łom ow a w  h istorii polsk iej, a le 
jakaś inna data.

N aprzyk ład  zabójstw o prez N aru to  
v«cza. jako  w yn ik  tej w łaśnie ideolo­
gii, „która da la  Polsce szkołę polily- 
cz**ego m yślen ia” .

Sbmitne refleksje budzić zaczyna  
rocznica sierpniowa...

Stary leguki

i ^----

Gottlieb. K rótk i odpoczynek.

.£ einia 

A  Mczba ich 44
Nie m ożem y się uskarżać ira brak 

ludzi, m ających  szczere chęci uszczę­
śliw ien ia  nas. Co krok, organizacja, 
obliczona naturaln ie na danie ludziom  
jak najw iększej porc ji szczęścia i do ­
brobytu. Konkurencja  w tej d z ied zi­
nie jest w ie lka1, odnosi się- wrażen ie, 
że w a lczy się; m ety le  o cudze szczę­
ście; ile o własną kieszeń.

Jakby m ało-było  tych uszczęśliw ia- 
cz-y pow stała jeszcze jedna organ iza­
cja w  tym  guście o szumnej nazwie- 
„Zakon  rycersk i1’. Zebrało się akurat 
44 dobrodzie jów , nazw isk podaje się 
ty lko  k ilka  i to osób zupełn ie z dzia­
łalności publicznej n ieznanych: Bicz,. 
Szulc; Zaw isza, Kujawa itp. w ielkości. 
S iedzibą „Zakon u ”  jest naturalnie- 
W arszaw a, w  której najbu jn iej k w i­
tną różne kom binacje.

Skąd ci ludzie biorcą pieniądze? Z 
nazw isk nie wynika,, jak ob y  to b y li 
m ilionerzy, chętni do o fia row an ia  na 
cele, o które chcą w alczyć. A  tym cza­
sem  loka l jest, dw a te le fony są, zape­
wne i p racow n ików  nie bruk. K to to- 
płaci? Gdyby ty lko  setna część tych 
obietnic, k tóre srawiera rozesłany 

1 „program  prac”  lego  d ziw nego  zb io ­
row iska, m ogła być spełnioną, by łoby 
to cziinis nadzwyczajnem . W ie m y  je ­
dnak z góry, że z tego m oże w yn iknąć 
n a jw yże j —  proces.

 o-------

Urtopy m ożnych tego św iata
s p p n y i  W Y W C Z A S Y  L E T N IE  C H A M B E R L A IN , E D E N , E E U R U N

M l S S O U N l f l l l T L O l ,  ST A U  N B O O S E V E LT , B E S E S Z , P A W  S, SALA - 
.Ml.S? 11 *1- V, \ „  I CFMAT, ATATIJRK.

N a jp o w a ż n i e j s z e  w ydarzen ia  p o li­
tyczne muszą n iekiedy ustąpić m ie j­
sca ilurulnemu letn iem u pragnieniu, 
cz łow ieka  s p o c zy n k u  Pragniem a 
te ma ją  nie tO ko z w y k l i  śm ierteln icy, 
lecz w  takim  samym stopniu mozm 

tego świata.

Prem ier angielski N ey ille  Cliam ber 
la in  ma jedną pasję —  łow ień , i ryl>.
I  gdv m oże oderwać się od spiaw  pa* 
stw ow ych  i w yjechać po za nuasio —  
godzinam i przesiadu je nart rzeką lu i  
stawem, w zupełnej samotności, w pa­
tru jąc się p iln ie w p ływ ak w ędki, py- 
ka jąc p rzy  tym  krótką Bajeczkę 
T w ie rd z i on, że godzina łow ien ia  ryb 
daje mu w ięce j w ypoczynku  - bar­
dzie j uspokaja nerw y, an iżeli tydzień  
urlopu, spędzonego w  innych w arun­

kach.
L o rd  IJa lifax natom iast najchętn iej 

spędza urlop na polowaniu. Kdka ra- 
z.y do roku bici ze on urlopy, by spę­
dzić je  z fu zją  na ram ieniu. Natom iast
m inister spraw zagran icznych  Eden

ZA R  I  K E M  A L  A T A T  URK.

| nie znosi po low an ia  —  tw w d z i  on, 
że jest to n iehum anitarna rozryw ka. 
Jego najm ilszym  zajęciem , podczas 
urlopu jest tenis i taniec.

L o rd  kanclerz H ilshanu spędya ur- 
loj> zazw ycza j na łon ie  p rzy rod y . Odi 
wczesnego, rana ubrany; w  n iebiesk i 
kom binezon, pracuje oa  w sw ym  o- 
groilzie. sadzi kw iaty., kopie, podci­
na krzew y, po lew a  traw n ik i wodą itd.

P rezyden t Francji. A lbert Lebrun, 
tw ierdzi, że najlepszym  w ypoczyn ­
k iem  u rlopow ym  jest p rzebyw an ie  w 
kole rodzinnym , dzieci i w nuków  W  
czasie urlopu pośw ięcą  on sprawom  
państw ow ym  tv lk o  jedną godzinę 
dziennie —  resztę dnia baw i się z wnu 
kam i i n ierzadko u jrzeć go można, 
gdy na czw orakach  skacze po  polu, 
ku uciesze swych wnucząt.

T ak ie  same upodobania ma dykta­
tor Kuby płk. Batista, k tóry  spędza 
czas tylko z dziećm i, copraw da nie w  
otw arte j posiadłości, lecz w  swej re­
zydencji w  H awanie, o toczony w arto ­

w nikam i i drutam i kolczastym i.
Mussolini jhs.t nam iętnym  p ływ a ­

kiem , Sw ój urlop, doroczny spędza za 
zw ycza j nad Adria tyk iem , w  Riecib- 
n t. W ych od ząc  na plażę, natychm iast ' 
rzuca się do w od y  i pozostaje w  n iej 
przeszło godzinę. Słoneczne kąp iele  
nie baw ią go  tak jak  jego  m inistra, 
posła, w  Londyn ie , Grandi, k ló ry  ca­
łym i godzinam i umie bez ruchu leżeć 
na gorącym  słońcu plaży, pod palą­
cym i prom ieniam i słońca.

M orze i w oda jest rów n ież n a jm il­
szą ro zryw k ą  letn ią prezydenta Sta­
nów  Z jednoczonych  Roosevelta. M i­
mo, iż ma on chore nogi —  następ­
stwo przebytego paraliżu  dziecięcego, 
—  jest on znakom itym  pływ akiem . 
Lub i rów n ież sjiacery m otorów ką.

Sam otny w ypoczynek  na łon ie przy 
rody  lubi rów n ież Stalin. Czas urlopu 
sjiędza on pod M oskwą, w  swej re- 
rydencji we wsi Preobrażenskoje. —  
Godzinam i ąiedzi on samotnic w  par­
ku, na traw ie, pa li swą krótką fa jecz ­
kę i rozm yśla. O czym  myśli?* I

H itler spędza sw ój urlop letni w  
posiadłości Berchtesgaden. \V te j re ­
zydencji znajdu je się li l ia  jego  kan ­
celarii kanclerskiej, w  k tóre j pracuje 
on po k ilka  godzin  dziennie i tam, w  
czasie urlopu stale kon feru je z Gau-

le iteram i partii. N ie m a 011 specja l­
nych zam iłow ań  letnich.

P rezyden t Czechosłowacji, Benesz, 
jest w ie lk im  am atorem  w ioślarstwa. 
Na łódce spędza on m inim um  (» go ­
dzin dziennie w  czasie swego urlopu.

O rygina lne za jęcie znalazł dla sie­
bie na czas w ypoczynku  letn iego pre­
zydent Estonii Paets. M ianow icie  — • 
gotu je sobie sam potraw y. I  tw ierdzi, 
że za jęcie  to najbardziej p rzyczyn ia  
się do w ypoczynku  m yślowego.

D yktator portugalski Sala/ar spę­
dza urlop nad m orzom . A le  nie kąpie 
się, n ie p ływ a, nie b ierze kąp ie li sło­
necznych, nie jeździ m otorów ką Je­
go u lubionym  za jęciem  jest strzelanie 
do ruchom ego celu. Cel um ieszcza się 
na boi, puszczonej na fa le  m orskie. 
O czyw iście fa le  koteszą celem  i czy ­
nią go trudnym objektem  do tra fie ­
nia. Jaknajw ięcej celnych strzałów  
ma w p ływ  na hum or Salazara.

M ustafa Kem al A laturk, prezydent 
Tu rc ji spędza urlop letni zazw ycza j 
w  Konstantynopolu, godzinam i ca ły­
m i przesiadując w  wspaniałym  par­
li u, otacza jącym  dawny pałac sułtań- 
ski. Co robi? Jego upodobania p rzy ­
pom inają  upodobania W ie lk iego  M ar­
szalka —  godzinam i całym i układa 
pasjanse.
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KONSOLIDACJA : H CY
Na temat powyższy ukazał się wczo 

raj charakterystyczny artykuł w ..Cza 
sie4\

Punktem wyjścia dla autora jest de 
klaracja płk. Koca.

Tylko prawica może dać gwaran­
cję działalności w  duchu umiaru po­
litycznego, spoh cznego i gospodar­
czego. Na niej więc winien się oprzeć 
—  zdaniem „Czasu \ obóz O Z O N O W -  
SKI. Lewica bowiem —  jakkolwiek  
różne bywają je j odcienie —  ma za­
zwyczaj skłonności do radykalizmu i 
dlatego „Czas“ nie dziwi się, że pró­
buje ona przeciwstawić się akcji płk. 
Koca.

Ba, „Czas“ pozwala sobie nawet na 
uwagęLjbądź co bądź dzisiaj wcale 
śmiałą —  należy uważać kontrakcję 
sfer lewicowych za objaw  zdrowot­
ny...

Brawo! A, więc to co drugi kon­
serwatywny organ wileński „Słowo44, 
określa mianem „Fołksfronfu“ ex- 
krakowski pobratymiec, uznaje za 
objaw  zdrowotny. To mu się chwali!

A, dalej autor ciekawego artykułu, 
dochodzi do wniosku, że nie należy 
się łudzić eo do tego, jakoby sfery le­
wicowe w  związku z powstaniem O. 
Z. N. zrezygnowały z odegrania roli 
politycznej.

Pisz* my się w  zupełności pod tymi 
uwagami!

Ale „Czas44 dochodzi do dalszej pro 
roczej konkluzji. Powiada: ...i zapew  
ne przyjść może czas, kiedy lewica 
dojdzie do władzy, kiedy skupi oko­
ło siebie większość czynnych elemen­
tów.
0  to właśnie chodzi. Tw orzy się wiel 

ki front demokratyczny. Tylko kon­
cepcja p. Czarnockiego nie wydaje się 
nam trafną i korzystną. Opowiada  
się on na łaniach „Dziennika Poran- 
nego“, za szerokim porozumieniem  
demokratycznym od socjalistów, aż 
po... skrajną prawicę. Nie, panie Czar 
nocki. Mogła lewica popełnić kardy­
nalny błąd przed rokiem 1926, że we­
szła do koalicji rządowej razem z na­
rodową demokracją. Były zresztą w ó­
wczas inne warunki. Dzisiaj, gdy ko­
piuje ona wzory hitlerowskie, gdy 
symbolem jej działania jest rasizm, 
żyletka i łom żelazny, nie może być 
mowy o wspólnym froncie. Dem okra­
cja ma za wiele do stracenia!

Tak! W ołam y o szeroki front demo 
kratyezny: oa socjalistów, poprzez
chłopów, a skończywszy na demokra­
tycznych elementach legionowych, —  
czy choćby dawnej sanacji lewicowej.

Nie tej szósto - brygadowej.
Endecy, wyznawcy faszyzmu i hit­

leryzmu w  tym obozie znaleźć się nie 
mogą. To byłoby zaprzeczeniem idei 
konsolidacji obozu demokratycznego! 
Zaprzeczeniem postępu I kultury eu ­
ropejskiej! 1, myli się „Czas4*, gdy 
twierdzi, że rządy lewicy nie są w Pol 
sce pożądane.

Rozumiemy obawy jego: rządy te 
m ają prcdylckeje do eksperymentów  
gospodarczych i do eksperymentów  
socjalnych, które dużo kosztują.-

Kosztują, ale kogo? W ielką w łas­
ność i obszarników!

W łaśnie łych, którzy między inny­
mi reprezentowani są przez konser­
wę.

1 stąd ten nieprzytomny atak na mi­
nistrów Poniatowskiego i Kościałkow  
skiego. zwłaszcza na tego pierwsze­
go, którego „radykalne tendoncje“ tak 
bardzo rażą bogatych obszarników i 
księeiów panów!

Iłażą ich rządy ludowe we F ran ­
cji. Ale zapominają, że obecny rząd 
We Francji, objął w  spadku po dłu-

k i n g ~
® P ierw szorzędny lakier do 

1 robót zewnętrznych i w e ­
wnętrznych, śnieżno biały  

połysk porcelanow y.

tło nabycia w e 533/37
wszystkich składach farb .

goletnieb rządaeli prawicowych, ol­
brzymi deficyt i zaniedbany stan gos­
podarczy, że natomiast wprowadził 
takie reformy, które podniosły żyją­
ce w  niedostatku, masy ludowe i stan 
średni.

A, czemu „Czas" nie powołuje się 
na „eksperymenty4* państw skandy­
nawskich, gdzie rządy sprawują w ła­
śnie elementy lewicowe, partie socja­
listyczne, w  oparciu o ugrupowania 
demokratyczne, „Czas“ prawem kadu 
ka suponuje, że „olbrzymia w iększość 
społeczeństwa w  chwili obecnej nie 
pragnie radykalizmu, ani wT polityce, 
ani w  gospodarstwie44. I, co za śmiała 
teza. Pisze „Czas44: Manewry radyka 
łów7 stwarzają pozory oparcia o sze 
rokie masy, ale gdyby przyszło do

podliczenia głosów, owe masy przed­
stawiałyby się prawdopodobnie skro­
mnie w  porównaniu z czynnikami u- 
miarkowanymi44. Przez „um iarkowa­
ne44 czynniki „Czas44 rozumie zapew­
n i : konserwatywne i prawicowe ele­
menty.

Jesteśmy mocno c ich u ? i co posłu­
żyło „Czasowi44 za kryterium do ta­
kich przepowiedni? Może ostatnie 
„wybory*4 sejmowe, które akurat w y­
kazały coś wręcz przeciwnego?

Obóz demokratyczny, który w  „sla- 
wkowyeli14 wyborach nie brał udzia­
łu, domaga się właśnie głośno rozpi­
sania nowych wyborów  do Sejmu. O- 
czywiśeie, wybory te, musiałyby sic 
odbyć na podstawie dawnej ordyna­
cji, i w  warunkach zachodnio euro- I

pejskieh. Rozumiemy o jakie wybory  
chodzi? Takie, aby każdy obywatel 
mógł swobodnie i zgodnie ze swoim  
sumieniem, wkładać kartkę do urny 
eyborczej nie oglądając się na lewo 

i prawo.... Tylko laki plebiscyt, doko­
nany w  uczciwych warunkach, mógł­
by przekonać i udowodnić, eo, i jak, 
myśli większość społeczeństwa w o- 
beciit-j chwili.

Na większość tego społeczeństwa 
składają się dzisiaj: chłop, robotnik, 
pracownik umysłowy i wszystkie u- 
grupowania demokratyczne.

To jest ten obóz szerokiej demo­
kracji w  Polsce, który idzie do w ła­
dzy i władzę tę, jak słusznie „Czas44 
wspomina —  nie, może, ale napewno 
obejmie! Sam, bez „pomocy44 ende­
cji!

VY imię dawnych walk o taką Pol­
skę właśnie!

Ster.

Antypaństwowe wystąpienie
Prowokacja czy obłęd?

Prasa niemiecka donosi, że wicebur­
mistrz Bielska, sen. Wiesner, przywódca 
młodoniemców z woj. śląskiego, wygłosił 
w  kozach koło Sempólna na Pom orza 
w ielką mowę polityczną na zebraniu m ło­
doniemców, w której oświadczył m. in.:

„N ie  jesteśmy przybyszami na tej ziemi. 
Ta ziemia jest i będzie niemiecką (I?) tak 
długo, jak długo jesteśmy i zostaniemy 
Niemcami Ziemię tę użyźniliśmy naszą

krwią i naszym polem. Stała się ona nie­
rozerwalnie naszą ojczyzną (!). Nikt na 
świecie nie potrafi nam odebrać U j zie­
mi. Raczej stracimy życie, niż ją opuści­
m y".

Prasa niemiecka donosi, że przem ówie­
nie to przeznaczone było dla wszystkich 
Niemców, zamieszkałych na terenie P o l­
ski.

Co to jest? K to  to m ów i?  Senator 
R zeczypospo lite j P o lsk ie j' — N a  zie-

SYNTEZA CZY ANTYTEZA?
Kraków, 8 sierpnia.

T o  m e jest owa przysłow iow a 
-,,Schadenfreude“ , ale stw ierdzenie tak 
tu: szumne w ystąpien ie „M łode j P o l­
ski z żyrem  płk. Koca w yw oła ło  w 
■społeczeństwie słabe ty lko  echo, na­
tom iast dużo m iejsca pośw ięca mu 
prasa-. A  i  co do tego jest faktem , że 
n ie  w szystk ie pism a b. sanacji piszą 
się bez zastrzeżeń na program  poła­
szen ia  —  ja k  to fa łszyw ie  sig nazyw a 
dw óch  nacjona lizm ów : leg ion ow ego  ,i 
.endeckiego Z drugiej strony należy 
przyznać, że  są pewne pisma, które 
aż zachłystowu ją się z entuzjazm u dla 
te j „n iebos iężne j11 koncepcji, n azyw a­
jąc  ją i„syn tezą  dwóch typów  po lsk ie­
go nacjonalizm u “ .

N ie m ają racji, pisząc o dwóch ty­
pach —  to jest coś w ięcej: to są dwa 
św iatopoglądy. W  jednym : leg ion o ­
wym  przez w szystk ie słowa i czyny 
p rzeb ija  się dem okratyczne odczucie 
i poczucie, w  drugim  rozw ala  się ob­
skurantyzm , zacofan ie, dążenie: do 
p rzyw rócen ia  Po lsk i sfanatyzow anej 
pod  w zględem  narodow ym  i r e lig ij­
nym . Z takich zasadniczych i trw a ­
łych  —  legion iści n ie zm ien ią  się! —  
sprzeczności nie m ożna w ogóte wy­
ciągnąć syntezy; p rzec iw n ie  —  roz­
b ija ją  się tu przeciw ieństw a bez w i­
doków  na w yrów nan ie : antyteza.

Pow iadam y’ : legion iści się nie zm ie­
nią M usim y tu, niestety, zrob ić pe­
w ne ograniczen ie. N ie  lubim y tych 
cudacznych ok ieś leń  jak  ,g ó ry “  i ,<&o  
ły “  —  m usim y ich jednak użyć w  tym  
wypadku, pon iew aż same przez się 
dają św iadectw o o pew nej m entalno­
ści. „G ó ry “  —  to są c i ’ Szeregowcy i 
niżsi o ficerow ie  z sierpnia 1914, obe­
cnie generałow ie, pu łkow nicy, albo 
cyw ile  na w ysokich  stanowiskach 
państwow ych; „d o ły ‘(j Jo ta szara ma­
sa, która poszła za Józefem  Piłsuds­
k im  n i e  w oczekiw aniu  zabezp iecze­
nia przyszłości, ale dla i d e i ,  k tóra" 
była ich m łodością i pozostała ich sta­
rością.

T e  „d o ły “  m ia ły ideę: niepodległa, 
demokratyczna Polska, o jaką juz.yval 
czy li ich poprzedn icy w  O rgan izacji 
Ł o jo w e j PPS , w  Strzelcach, wr PO  W . 
Ludzie w ym iera li, ale idea pozostała 
i dziś — - powtarzam y’ —  jest taksamo 
siiną, jak  była w  r. 1914. Byłoby w ięć4 
daremną robotą nagiąć tę idee do p ro ­
gram u i czynów  stronnictwa, które 
było  i pozostało diam entralnh; p rzec i­

wne temu, co było  n iety lko  ideą, ale 
wyznaniem wiary, retig ią  tych ch ło­
pów , robotn ików  i inteligentów7, k tó­
rzy  poszli na bó j ram ię w  ram ię, nie 
bacząc na urodzenię, wykształcenie, 
szarżę, w yznan ie.

T ę  szczytną rzecz ma się, chce się 
nagiąć do innej, w yrosłe j w łaśnie na 
robien iu  tych nieznanych i nieuzna- 
wanycfa przez „d o ły 14 leg ionow e ró ż­
nic. Chce się w ym azać z serc i pa­
m ięci h idzi to, co dzie liło  przez p rze ­
szło ćw ierć  w ieku, a podkreślać to, 
co dła pew nych  sfer jest potrzebą 
dnia tj. przerzucen ie w ładzy  z jed ­
nych rąk do drugich.

Nigd.y tak iej syntezy ognia z wodą 
nie zrozum ieją  ludzie prości, nie re-‘ 
b iący w  polityce, lecz w  swych su­
m ieniach tacy ^ami, jak im i by li w 
swej m łodości, gdy poszli na  bó j o 
.Polskę inną aniżeli ją chcieli m ieć ci, 
k tórzy  w  tym sam ym  czasie paktow ali 
z zaborcą Aliętizy legionami a  endecją 
nie może być żadna wspólnota myśli 
i czynu; przepuść jest zbyt .głęboka, 
aby ją m ożna zasyjiać papierem  ga- 
e low ym , choćby z naddrukiem : 

„M łod a  P o lsk a44 i z pieczęcią ludzi p o ­
w ażnych, zasłużonych, ale —  naszym  
zdaniem  —  błądzących.

D em okracja  nie znosi półsłów ek i 
pó łczynów . A lbo  się spełnia wszystkie 
je j  przykazan ia  lo ja ln ie  i uczciw ie, 
n lbo odrzuca się ją  jako  już niepo- 
Iłzcbny łachman na purpurze. M y 
w ie rzym y  w  p ierw szy w yk ładn ik  de­
m okrac ji i n ie p rzestan iem y w ierzyć, 
gdyby naw et „g ó ry “  jeszcze siln iej 
angażow ały się p rzeciw n ie. M y w ie­
rzym y  w  masę, w  te traktow ane jako 
przyczepek  doły, tj. lud.

L.

tępi pod gwarancją
T Y L L O  Ś W I E C A

FUMIGATORE

G IM £X
Zakł. Cbem. Salva*or,

Katowice —  tel. 346-01.

Kraków —  teł. 117-64.
W ąAzaw a —  lei. 455-13. 
Lw ów  —  Łódź —  W ilno.

miach rdzennie polskich ! I, n ie zna­
lazł się funkcjonariusz po lic ji po litycz 
nej, k tóryb y p rzyna jm n iej spisał p ro ­
tokół, skoro senatorów  słusznie are 
sztować nie wolno.

Za antypaństwową działalność are­
sztuje się m łodych  ludzi, często będą­
cych narzędziem  w  innych rękach. 
O trzym ują surowe w yrok i!

A  pan senator, w icćburnustrz poi 
skiego miasta, m oże sobie bezkarnie- 
polskie ziem ie nazywać niem iecką 
„o jc zy zn ą 44 i zapewniać, że nikt tych 
ziem i N iem com  m e odbierze?" Gros 
w in ien  zabrać pan prokurator od 
spraw  politycznych .

Głos m ają: rada m iejska miasta
Bielska i Senat!

N ie ma żadnej różn icy m iędzy tym  
„ja ła inueonym  m łodym  chłopcem  a 

uśw iadom ionym , po lityczn ie wy<obio 
nym  senatorem. Gdy istota przestęp­
stwa jęst ta sama —  a naszym  zda­
niem  po stronie p. W iesncra  m oże 
jeszcze w iększa —  to kara musi być 
taka sama, o ile  nie surowsza.

PR ZEPISY  O P R ZE N O S ZE N IU  RA- 
>IO .jB IO R N IK Ó W  N A  LE T N ISK A
Aktualne to zagadnienie wyjaśnia Rozpo 

rządzenie Min. Poczt i Telegrafów  z dnia 
1. 10. 1936 r. (Dz. U. R. P. z dn. 13. X 1936 r. 
nr. 72) § 9. poz. 3 i 4, następująco:

Osoba zarejestrowana może bez zaw iado­
mienia na okres trzech miesięcy za ło ż jć  za­
rejestrowane radiofoniczne urządzenie od­
b i o r c ó w  innym miejscu, niż wskazane w  
karcie rejestracyjnej, tylko w przypadku w y­
jazdu do m iejsc kuracyjnych, na letnisko 
I wycieczek turystycznych. Antenę pozosta­
wioną w miejscu slalego założenia urządze­
nia, na eży unieruchomić. (Przez unierucho­
mienie anteny powietrznej rozumie się uzie- 
mienie przewodu na zewnątrz lokalu, a co 
do aniony, z której jednocześnie i niezależnie 

orzysla kilka osób, tj. wspólnej —  usunię­
cie z lokalu przewodu odgałęzionego od 
wspólnych przewodów anteny, albo toż u 
uiemożliwienie dostępu do końcowego pun­
ktu anteny w  lokalu np. przez nałożenie 
trwale zamkniętej pokrywki. jPrzez unieru 
chomicnie radiofonicznego punktu odbior­
czego, rozumie się trwałe złączenie ze sob 
w którymkolw iek miejscu przewodów tego
punktu). &

Założen.e bez zawiadomienia poza w y jaz­
dami na letniska, urządzenia radiofoniczne­
go w innym miejscu, innego rodzaju, bądź 
» ’ nsnąj ilości, niż wskazane w  karcie reje­
stracyjnej, powoduje odpowiedzialność, jak 
2-a zakładanie i używanie bez zarejestrowa­
nia.

PO D  W ŁO S.

D O K ĄD  JECIiAC?

Same tylko mam k łopoty !
Czy pojechać do Paryża?
M oże zv iedzić Iie l, Zoppoty? 
Podróż mor.ska nęci hyża!

Gdy lak chodzę zam yślony 
Pom ysł przyśzedł m i szalony 
Kogo. dziś ża połę schwycić 
Skąd złotego dziś p o życzyć 4̂ .! t*

„Joker4
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W i a d o m o ś c i  z  k r a j u .
n a n

Kronika nowosądecka
O U R U C H O M IE N IE  K IOSKU  

W  PR ZE D SIO N K U  PO C ZT Y  SĄDEC­
KIEJ.

Jednym z pow odów  złego obsługi­
w an ia in teresentów  w  nowosądeckim  
U rzędzie  pocztow ym  jest, jak  to już 
podaw aliśm y szczupłość m iejsca, co 
pow odu je, że w szyscy interesenci w  
m aleńkich  lokalach nie m ogą się po­
m ieścić. Tym czasem  jest sposób na 
zaradzen ie złu p rzyna jm niej w  m ałej 
m ierze. Oto jak w ykaza ły  obserwacje 
w iększa  część in teresentów  ciśnie się 
do okienek w celu zakupien ia znacz­
ków  pocztow ycli. A b y  odciążyć urzęd 
n ików  w  tym  kierunku naczeln ik U- 
rzędu Pocztow ego  w  N ow ym  Sączu 
po lec ił zbudować rodza j kiosku w  
przedsionku urzędu. K iosk rzec zyw i­
ście zbudowano i w ydzierżaw iono, —  
tym czasem  dzierżaw ca po dw u tygo­
dn iow ym  prow adzen iu  kiosku w yp o ­
w iedzia ł dzierżaw ę, a lbow iem  nie 
m ógł podołać zobow iązan iu  w obec u- 
rzędu płacenia aż kw o ty  60 zł. m ie­
sięcznie. Od tego czasu kiosk stoi nie­
czynny, a w szelk ie urgensy ze strony 
naczeln ika urzędu, —  by D yrekcja  
czynsz dzierżaw ny obniżyła  rozb ija ją  
się o opór ze strony D yrekc ji k rak ow ­
skiej. U ruchom ien ie kiosku staje się 
coraz w iększą koniecznością, a lbo­
w iem  urząd funkcjonu je "właśnie ze 
w zględu  na brak m iejsca coraz go ­
rzej. Apelu jem y do K rakow sk ie j D y­
rekcji. by obniżyła czynsz dzierżaw ny 
za kiosk, a w ów czas bez w ątp ien ia  
zna jdzie się w ielu  chętnych na d zier­
żaw ę kiosku, co wpłynie oczyw iście 
dodatn io na sposób za łatw ian ia  spraw 
w urzędzie pocztow ym .

SK A ZA N IE  ŚW IĘTO K R AD C Y .

Sąd G rodzki w  N ow ym  Sączu ro z­
patryw ał w dniu dzisiejszym  sprawę 
p rzec iw  T eod o row i M ołodecow i, k tó ­
ry dokonał kradzieży kielicha na szko 
dę Urzędu Para fia ln ego  grecko-kato- 
lick iego  w M aciejuw ej. Po  przeprow a­
dzeniu rozp raw y św iętokradca skaza­
ny został na karę w ięzien ia  przez p ó ł­
tora roku, oraz na pięć lat domu p o ­
p raw y po odbyciu  kary. P rzyk ładny 
w yrok  odstraszy n iew ątp liw ie  innych

przestępców  —  od poryw an ia  się na 
p rzedm io ty  pośw ięcone służbie Bożej. 
Rozpraw ę p row adził Sędzia dr. Za­
jączkowski.

ZA  ZA B IC IE  D W Ó C H  SAREN W  
CZASIE  OCH RONNYM  skazany zo ­
stał dziś przez Sąd O kręgow y w  N o ­
w ym  Sączu M iko ła j Kuruc z Andrze- 
jów k i, na karę dwóch tygodn i bez­
w zględnego aresztu i grzyw nę w  k w o ­
cie 40 zł. Kuruc, jako dziprżawca pra­
w a po low an ia w  lesie grom adzkim  w  
A nd rze jów ce ubił w  swym  obw odzie 
dw ie sarny, a w inę usiłow ał zw alić  na 
rzekom ych  kłusow ników . Sąd jednak 
nie dał w ia ry  tłumaczeniu oskarżone­
go i orzek ł w inę oskarżonego. R oz­
praw ę p row adził Sędzia Okr. dr. Bar- 
backi, oskarżał prok. Paczoski.

P R Z Y A R E S ZT O W A N IE  AG ITATO RA  
K O M U NISTYCZNEG O .

W  K ryn icy  przyaresztow any został 
T eodor Strepko, k ow a l z  Pow roźn i- 
ka, oskarżony o nakłanian ie n a iw ­
nych Łem ków  o w y ja zd  do R osji so­
w ieck ie j, od k tórych  pobrał ank iety 
w yjazdow e. A resztow an ie Strepki po ­
zostaje w  zw iązku  ze sprawą inż. Ser­
giusza Durkota, aresztowanego za 
działalność kom unistyczną w  Żegie­
stowie.

N A P R A W A  RYNK U.
M agistrat tu tejszy przystąp ił w b ie­

żącym  tygodn iu  do w ym ian y starego 
kam ienia bruku w  rynku, na nowy.

Z ŻYC IA  Z W IĄ Z K U  ST R ZE LE C K IE ­
GO.

U biegłej n iedzie li odbyła się p op i 
larna w ycieczka  turystyczna dc Roż 
nowa, celem  zw iedzen ia  ' budującej 
się g igantycznej tam y w odnej na Du 
najcu, w  k tó re j w zię ło  udział około 
400 uczestników. W ycieczka  zorga ­
n izow aną została przez Zw iązek  Strze 
leck i z k tóre j dochód przeznaczono 
na cele ku ltura lno-ośw iatow e Zj ;Ś-u.

R EPER TUAR  K lN : '

K iao  S O K Ó Ł : „Z ie lon y  sygnał"

K ino W IE D Z A : „B u ffa lo  B ill"  z Gary
Cooperem . , i i ,

Kronika jau/orznicku
Z ŻYC IA  K O ŁA  AK AD EM ICK IEG O  

Wr JA W O R ZN IE .
W  niedzielę, dnia 15 sierpnia b. r. 

odbędzie się na boisku sportow ym  T. 
S. „V ic to r ia “  w ielk i, doroczny festyn, 
urządzany przez m iejscow e K oło  Aka 
dem ickie. N ik t nie w ątp i w to, że jak 
w  lata-ubiegłe, tak i w  tym roku, na 
stadionie sportow ym  z jaw i sję społe­
czeństwo jaw orzn ick ie , aby dać w y ­
raz zasłużonej sym patii, jaką, dzięki 
w ie lo le tn ie j i ow ocnej pracy zjednali 
sobie jaw orzn iccy  akadem icy, tembar 
dziej, że i tym  razem  czysty dochód 
przeznaczono na cele ku lturalno-o­
św iatowe.

JA W O R ZN O , —  M IASTO  MOICH  
M ARZEN.

W edłu g w szelk ich  danych, ród lu- 
dzli i w yw odzi się od m ałpy. M am y 
na to setki w iarygodnych  teorii Od 
kosm atego praszczura, do dzisiejszego 
dandysa prow incjona lnego miasta, t. 
zw . człow iek  przechodził szereg p rze­
m ian, które u czyn iły  z n iego istotę 
niepospolitą. A b y  na ów  prym a! za­
służyć. tw ór ów  stw orzy ł wsie i m ia ­
sta, w ym yślił szereg dowcipnych  dzi- 
w otw orów . Doszedł w reszcie do zen i­
tu, zarył w  ziem ię kopyta i rzek ł: „s ic  
transit, g loria  m undi“ .

Z iem ia jest królestw em  ludzi, prze­
m aw iających  ognistym i językam i, Po l 
ska jest Rzeczpospolitą  k tóra w  latach 
w a lk  o n iepodległość, m iała sporo o- 
kazji do zrzucenia z siebie paw ich 
piór, Jaworzno, pewnie m iasto w7 w o ­

jew ód ztw ie  krakow skim , jest tyglo­
w ym  prze jaw em  ja łow izn y  tw órczej, 
w  jak ie j znalazł się goryd, w ybrany do 
panow ania nad światem.

A  m ianow icie m iędzy innym i, — • 
chodzi o m ankam ent n ieznaczny, a 
jednak dający się m ocno w7e znaki tu­
tejszym  obyw atelom . Już od daw ien 
dawna odnosi się tu wrażen ie, że ja ­
w orzn ick ie  u lice, a zw łaszcza m iejsce, 
gdzie ulica Robak styka się z Jagiel­
lońską i skrzyżow an ie ulic koło  po­
sterunku po lic ji państwow ej, jest t e ­
renem , za jętym  przez n iesam ow ite ga 
zy  Kujące, k tóre z kloak, szumnie ka­
nałam i zwanych, w ydobyw ają  się na 
św iatło dzienne i są postrachem miesz. 
kańców  tych dzieln ic.

Od b. dawna m ów i się o tem, że z 
kanalizacją  w  Jaw orzn ie jest źle, już 
od dawna ludzie płacą podatki, a więc 
od dawna m ają praw o wym agać, by 
to ich miasto, leżące na trasie^ Śląsk 
—  K raków , a posiadające 23.000 m ie­
szkańców, m iało odpow iedn ią  kana­
lizację.

N A JN O W S Z E  M A SZYN Y  DO  SZYCIA

po 150 zł.

Z długoletni* gwarancją’ 
zakupisz tylko u

$ l i t  r a
Kraków,

Krakowska 30.

K r o n ik a  r z e

532/07

O G LĄD AC Z B Y D Ł A  N A R A ŻA Ł
SKJ RB P A Ń S T W A  N A  STRATY.
Przed  sądem okręgow ym  w  R ze­

szow ie odpow iadał M ichał Sudoł za­
m ieszkały obecnie w  W arszaw ie , za 
nadużycia i sprzen iew ierzen ie. Su­
doł b y ł od roku 1931 do 1935 ogląda 
czem  bydła w  rzeźn i w  Bojanow ie. —  
Podczas lustracji w  1935 r. stw ierdzo 
110, że Sudoł w  czasie swego urzędo­
w ania nie w płacał do kasy L/rzędu 
Skarbow ego w Nisku kw ot zainkaso- 
wanych od p łatn ików  jako  państwo­
w y  podatek od uboju i w  ten sposób 
przyw łaszczył sobie około 400 zł. P o ­
nadto stw ierdzono, iż na kw itach  wy 
dawanych stronom  nalepiał używane 
już stemple, narażając przez to Skarb 
Państwa na straty.

W  w yn iku  przeprow adzonej ro z ­
p raw y skazał sąd Sudoła na 8 m esię- 
cy w ięzien ia.

W Y S T A W N Y  TRYB ŻYC IA  ZD R A ­
D Z IŁ  IN K A SEN TA .

Bronisław  K is ie lew icz inkasent gini

n y  w  Żołyn i koło  Rzeszow a p row a­
dził w ystaw ny tryb życia, m im o n ie­
w ie lk ie j pensji. Zarządzona przez w ó j 
ta lustracja ustaliła, iż inkasent sprze­
n iew ierzy ł w  ciągu kilŁ u m iesięcy 
1.600 złotych  z p ien iędzy podatko­
wych. W ó jt  pożyczy ł K is ie lew iczow i 
1600 zł. celem  pokrycia  zdefraudowm- 
nej sumy, jednak n iezależn ie od tego 
doniósł o nadużyciach swej w ładzy 
przełożonej. Lustracja  wydziału  p o ­
w ia tow ego  ustaliła wysokość sprze­
n iew ierzonych  sum na 2500 zł. Nadto 
Kisielewucz przyw łaszczył sobie 25 
zł. z p ien iędzy koła L O P P . gdzie był 
w iceprezesem .

S taw iony przed sąd okręgoww w  
Rzeszów ie, K is ie lew icz do w iny się 
nie p rzyznał jednak w  w7yniku p rze­
prow adzonej rozpraw7y  został skazany 
na 10 m iesięcy w ięzien ia.

R EPERTUAR  K IN :
Ki uo M U ZA : Kobieta bez maski 
K ino H E N łlY K A : W ik to r  czy W ik to ­

ria.

K r  on i Ja
UROCZYSTOŚĆ C ZY N U  C H ŁO P ­

SKIEGO W  D N IU  15 BM.
W  dniu 15 bin. S tronn ictwo L u d o ­

w e p rzygo tow u je  w ielką  uroczystość 
Czynu Chłopskiego. W  przededniu tej 
uroczystości o godzin ie 8-ej w ieczo ­
rem w e wszystkich grom adach m ają 
zapłonąć ognie. W obec  zgrom adzo­
nych p rzy  ogniach uczestnikach od­
czytane zostaną nazwiska, poległych  
w e w o jn ie  św ia tow ej i bo lszew ick ie j 
oraz w ygłoszone okolicznbściow e prze 
n owńenia. W ieczó r  ten zakończą pieś 
ni ludowe, odśpiewane p fżez  Chóry.

W łaściw a  uroczystość razpo fflm P  
się 15 bm, ,V dniu tym  po nabozdń-- 
śtw ie uroczystym  odbędą się pochody 
i zebrania ludowe. N a jokaza le j zapo-

K R A K O W SK IE  REPO RTAŻE.

wńadają się uroczystości w7 pow iecie 
jarosławskim , przeworskim , łańcuc­
kim , tarnobrzeskim  i kolbuszowskim .

W Ł A M A N IE .

Nieznany sprawca przez w y jęc ie  o- 
kna dostał się onegdaj w  nocy do 
zam kn iętego mieszkaniu p. H eleny 
O lszańskiej p rzy  ul. Sartowej 1. 14, 
skąd 300 kg. pszenicy.

K IN O TE A TR Y  W  PR ZEM YŚLU .

C ASIN O : P lan  Nr 
O L IM P IA : D aj m i twe śefce. 
P O L O N IA . M iłość cygana.
R A J : Rose Marie.
T R A D E U M : W  n iedzielę 8 bm. o  g- 

19,30 póraz 4-ty „M a tu ra " Jodova,

Koftskie historie
(g ) „Krakowski jestem fljakierek,

Z  krakowską jeżdżę fantazją...,"
Tak m niej w ięce j zaczynał, się ku­

p let dość popu larnego wmdewńlu w la 
tach dawnych na terenie naszego sta­
rego  Ivrakow7a. A le  już przebrzm iał, 
jak  i przeszli do h istorii ci dawni sym 
patyczn i dryndziarze krakowTscy, co 
to dbali o gości, stawali się ich op ie­
kunam i i jeżeli któryś z tych gości 
był z lekka zaw iany to p row adzili go 
ostrożn ie po schodach do m ieszkania, 
ośw iadczając zgorszonej m ałżonce, że 
pan radca trochę zasłabł i zrob iło  mu 
się n iedobrze.

A dziś?...
P rzede wszystkim  K rak ów  się zm ie 

nił, kon ie dorożkarsk ie pow oli zaśtę- 
pują taksówki. Poczc iw ych  dawnych 
lija k ie rk ów  zastąpiły t. z w7, po k rak o ­
wsku dzieliw ory7, k tó rzy  jeżdżą prze- 
w ażm c na nie/swojej dryndzie, nie 
swoim  koniem , w  n iesw oim  m elon i­
ku i z niesw7ojską fantazją...

N ie chcielibyśm y na tem miójscu 
uczynić k rzyw d y  ludziom  pracy, ale 
n iestety op in ia  publiczna coraz w ię ­
cej nastaw ia się u jem nie dla tych 
w łaśnie dorożkarzy k tórym  zresztą du 
żo m ożna zarzucić co do grzeczności 
w7 stosunku do klijentów7, jeszcze w7ię 
cej co do bezpieczeństwa ja zdy  doroż­
ką, p rzy  szybko w zrastającej m o tory ­
zac ji miasta.

Innem i skw arn i lepszy trzeźw y  po­
nury szofpr. aniżeli zanadto wesoły, 
często, gęsto podchm ielony dorożkarz 
k tóry  jed zie  jak  clice,ś ile  chce i za 
ile  zechce...

A  m iejsca postoju dorożkarzy, to 
po pierw sze składnica naw ozów  koń­
skich, dalej n iechlujnośći i żyw a  en­
cyk loped ia  najsoczystszych w7yrażen

pseudo - krakowskich.
Naszem  zdaniem  n ieby nie stało: śSęi 

złegb,1 gdyby przesunięto dorożk i kort-' 
06 z centralnych u lic K rakow a i u- 
m ieSżćzono je  racjonaln ie, Jeżi li id zie
0 w ytkn ięcie błędów , to m ożem y wska 
zać na postój dorożek konnych p rzy  
ul. K arm elick ie j koło ogródka ka- 
wńarni „Renaissance". W ca le  m iła 
perspektyw a przebyw ania  w  sąsiedz­
tw ie  końskich wydzielin ...

A  przecież m ożna by łoby poprostu 
zm ien ić postoje au todorożek z p rze­
ciw ka  kaw iarn i z dorożkam i konne- 
m i i w yz iew y  końskie u lecia łyby na 
planty, a u lica byłaby dużo czystsza.

D alej czyby nie m ożna w yco fać  po- 
stoiu dorożek  konnych z ul Sobieskie 
go koło nowych dom ów , k iedy i tak 
rzadko kto z nich korzysta, a o ile 
korzysta, to dlatego, że n iem a w  p o ­
bliżu  taksówek, albo z id. Ł o b zow ­
skiej w  pobliżu  Ubezpiegzaln i Społ... 
a przenieść w  w ięcej dyskretne m ie j­
sca.

Przecież dzisia j w  Polsce m odna 
m otoryzacja  i dorożka n iew iele  p o ­
m oże w  obron ie kraju  i o ile  nam w ia  
domo nie fija k ie rk i warszaw skie p rzy  
czyn iły  się do zw ycięstw a pod W a r ­
szawy w7 r. 1920, ale w łaśnie taksów7ki
1 w ogó le  auta.

P rzez stopniow7e kasow7anie doro­
żek konnych a u łatw ienie m otoryza ­
cji K rakow a, w szyscy by na tem zys­
kali i m iasto m ając wuęcej aut, a za ­
tem m niej nawozu końskiego, m n iej 
huku na ulicach, m niej p ijanych  w oź­
niców7, zredukow7ani dorożkarze i tak 
by znalezli inne zajęcie, a konie za­
służony odpoczynek na w7si, gdzie nie 
m ając zerw7anych nóg, m ogłyby się 
jeszcze nadawać do kaw alerii.
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W AŻNE  NUMERY  

TELEFONICZNE

Pogotowie rai. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka 98.
Poczt. biuro ulec. 153-0 
Centr. mlędzym. 97. 
Informator telcf. 137 00. 
Biuro nupr telef. 150-50 
Informator kol. 121-08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

JCentr. wodociąg. 121-99.

-Zachód słońca dziś godz.: 19.17 
Wschód słońca J itro godz.; 4.07

K A L E N D A R Z  R ZYM .-K ATO LICK l

Pon iedzia łek : Romana.
W to re k  W awrzyńca.

TT eatr-hino
OSTATNIE W YSTĘPY  
STEFANA JARACZA.

Dziś w niedzielę o godz. 4 tej popoł. Teatr 
Ateneum daje jedyne przedstawienie po ce_ 
raach zniżonych arcyzabawncj komedii „W o ­
źny i minister". W ieczorem  uroczyste przed­
stawienie z okazji Zjazdu Legionistów —  
„Szkoła żon". W  obu sztukach roie główne 
kreuje Stefan Jaracz na czele całego zespo- 
du Teatru Ateneum.

..Jutro „W oźn y  i minister".

R EPER TU AR  K IN :
ADRIA: „D w oje z tłumu" i „Jestem nie­

w inny".
A PO LLO : „Czarny orzeł".
A TLA N T IC : „M aroko" i „O  czym marzą 

kobiety".
“BAGATELA: „Kochanka kró la" i „Penny‘ . 
PR O M IE Ń : „Kusicielka" i „Łow ca przy­

gód".
STE LLA : „Szanghaj" i „Cowboy m ilione­

rem".
SZTUKA: „C iotka Karola".
■ŚWIT: nieczynne do dnia 13 sierpnia br. 
UCIECHA: „W iosna zakochanych". 
W A N D A : „Eskapada W eron ik i" i „P ro ­

mienie zagłady".

R /1 O f  O
PO NIEDZIAŁEK  9 SIERPNIA BR.

’ 6‘15 Audycja poranna. 12‘ 15 Kilka in. 
Ifoumaryij. 12*25 Muzyka. 12‘40 Od war­

sztatu do warsztatu —  w WjdWÓffll kon­
serw owocowych. 13 55 Mitaj-WL 15‘ 10 
„Cremona w 200-ną rocznicę zgoiłtł 
divariusa" wygł. Bronisław Romaniszyń*. 
15‘25 Muzyka. 16 „K toby pom yślał?" po­
gadanka dr Feliksa Burdeckiego dla dzie 
c i starszych. 16‘15 Arie i pieśni w w yko­
naniu Izy  Rola (sopr.) akompaniuje W a 
claw Geiger. 16 45 Z Poznania „Samuel 
L inde i jego „Słownik języka polskiego " 

,i(w DU-tą rocznicę zgonu). 17 Zespól sa­
lonowy Leopolda Striksa. 17‘50 „Ananas 
berżf uicki pogadankę wygł. inż. Kazi­
m ierz Powiłański. 18 Muzyka. 18‘50 W ra ­
żenia z marszu szl. Kadrówki. 20 Koncert 
rozryw kowy w wyk. Małej Orkiestry P. R. 
pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego, M Sla 
■ski (tenor), Em ilia Zielińska i W aw rzy­
niec Żywolewski (cytra i gitara). 22 Kon- 

( cert symf. orkiestry w ileńskiej pod dyr. 
Wład. Szczepańskiego z udziałem Olgi Ol- 
giny (sopr.). 23 Muzyka.

Kraków  do wiieczora ■  I B

B IU R O  518/37

B U C H A LT E R  Y J N O -R E W 1 Z* JNE

i. G R U N B A U M
Kraków, Floriańska 44, II. p. 17a

Zakłada księgi —  sporządza bilanse, roz 
liczenia —  nadzór, porady buchalteryjne 
• Przyjmuje również prace na prowincji

K U P O N  U P R A W N IA JĄ C Y  DO  
B E Z P ŁA T N Y C H  PO RAD

SERDECZNE ISKIERKI
(g) Am aran tow o-b ia ły  szlak sztan­

darów , W ysm ukłe pylony, a na nich 
srebrzyste o rły  strzeleckie, te same co 
z przed lat, bez koron, wspólne, jak  
w spólny był nasz Ieguński stos, na któ 
rym  spalały się w ie lk ie  nadzieje, ale 
n ie spłonęły —  buchnął z nich w ie lk i 
czyn W ie lk iego  W odza  Narodu JózeM 
fa  Piłsudskiego...

X IV  Z jazd  starej leguńskiej braci.
Relutońska rew ia  Łych, co jeszcze 

zostali.
Stara wiara... s iary K raków , ten 

sam, co z przed lat.

Stacja przedkrakowska. Pochm ur­
ny n iedzie lny poranek. Godzina 7‘30. 
M knie pociąg. A  w  oknie ostatniego 
pociągu siedzi On —  Spadkobierca 
Buławyr W ie lk iego  W odza  Narodu. On 
N aczelny W ódz, M arszałek Śm igły- 
Rydz.

Obok n iego Prem ier Rządu. Padają  
w ażk ie słowa...

Pociąg mknie...

D w orzec krakow ski. Czerwono-bia 
ły  las. Am aran tow o-b ia ły bór. Co 
chw ilkę na stację za jeżdża ją  pociągi. 
Leguny... leguny...

O dznaki I Brygady. V irtu ti M ilita-
ri.

K rzyże  N iepod ległości. I I  Brygada... 
Swastyki czw artaków .

O krzyk i pow itań.
T ych  dawnych... i tych dawnych.
X IV  Zjazd.

D aj Boże dożyć setny raz!!!

Jazgot krakow sk ie j u licy. Św iąte­
czny ruch.

K raków  obchodzi św ięto —  dzień 
wspom nień, n iezapom nianych  i w ie ­
cznie żyw ych  ech.

Gości w swoich murach tych, Co l  
nich w zię li sw oją  w ie lką  tytanów  
moC.

Ulica Floriańska.
ich kilku. P ierw szy żelazny

pułk.
—  Kazek', co się z tobą porobiłd/ 

Bracie, śnieg Ci p ob ie lił kudły. Sta­
rzejesz się obyw atelu  p lutonowy.

—  A  ty?

—  Lata, łata, a zdaje się jak  w czo ­
raj.

—  W iesz, ten Skow ron  z trzeciego 
plutonu odw alił kitę, no ten co by ł 
z nam i w  Szczypiórn ie.

—  A  Sikora?
Co raz nas mniej.

—  Co się maślisz, ale sitwa jest.

Jedna z krakow skich  ulic. Sznur 
św iecących aut.. O krzyków  grzmot. 
R ozjaśn ionych  tw arzy serdeczny hołd.

T o  On.
Naczelny W ódz.
M arszałek Śm igły Rydz.
W łaśn ie przejeżdżał.
A K rak ów  spbie przypom niał, jak  

to daw nie j z nam i ży ł i w  krakow sk ie j 
kuźnicy Polskę kuł...

K rakow skich  błoń zielona ruń P o ­
chmurny, poważny", skupiony jakby" 
echem  w ielk ich  wspom nień, sierpnio 
w y  dzień.

A  na błoniach szary, daw ny żołn ier 
ski tłum.

Pułkam i, batalionam i, kom paniam i 
jak  daw nie j z przed lal.

Czerwono-b iałych  sztandarów  p o ­
szum, tysiąca serc gorący szept T e

same oczy, co z przed lat. T a  sama w  
nich orla  moc.

Zapatrzone w  rycersk i b ia ło-orły 
zew...

Żołn ierska po łow a msza.
Tysiące m undurów  siwyrch —  w iz ja  

z dawnych  chwil... wstają w spom nie­
n ia sławnych lal.

K rzyw op łoty .
M ołotków .
Polska Góra.

Okopy Rarańczy... hej, hej... ułam są...
Jedzie Belina...
K rzyża  Panterski podniebny karpa­

ck i z wyż.
A  potem  karabinów  o fia rn y stos.
My, P ierw sza  Brygada.
I  Druga i Trzecia... i w y  Szczypiór- 

nej m ęczen icy i w y  Husztów  obroń­
cy i jeńcy... M agdeburskie echa... w ło ­
skich fron tów , kam iennych  grobów  
szlak... i wszystkich  m ogił zapom nia­
nych w ieniec... c iern iow y.

I  św ięta krw aw a m artyro log ia  ubie 
głych lat.

I  Srebrnej W ieży  w ieku isty znicz...
I dzisiejszy X IV  Leguński Z jazd.
T o  nasze polskie legnńskie serde­

czne iskierki, o których  pam ięta sta­
ry  królewski Kraków ...

W am  wszystkim ... —  CZEŚĆ!!!

K rw a w e  porachunki na P I. ś w . Ducha
(sa) W czora j w  godzinach popołu ­

dn iow ych  w  restauracji dw orca auto­
busowego u rządzili sobie libację P o ­
gorzelsk i A d o lf m urarz, zam. Rynek 
gł. 11 z śpiewakiem  u licznym  B ron i­
sławem  Blum bekiem , gdy jednak za­
częli zachow yw ać się hałaśliw ie, wy 
proszono ich z bufetu. Na u licy Szpi­
ta lnej i rogu  M arka Pogorze lsk i m a­
ją c  do swego kom pana jakąś urazę, 
zadał mu na oczach licznych p rzecho­
dn iów  szereg ciężk ich  rań nożem. N a­
stępnie począł uciekać, toru jąc sobie 
drogę i  hoże ni w ręku. Funkcjona­
riusz m agłsffh tń  W ładysław  ślusar­
czyk  na u licy Tom asza dopadł aw an­
turnika, k tórego obezw ładn ił i oddał 
w  ręce po lic ji, zaś o fia rę  nożowca od ­
w ieziono w  stanie bardzo c iężk im  na 
Pogotow ie.

SK UTK I N IE O STR O ŻN EJ W A R ­

SZAW SK IEJ JAZDY

(sa) P rzy zbiegu u licy Siennej i Sto­
larsk iej, na jadącą dorożkę konną Nr. 
118, należącą do W łod arza  Adama, 
najechało auto pryw . rejestracji w a r­
szawskiej i do tk liw ie  poraniło konia. 
Pasażerow ie dorożk i oraz w oźn ica  na 
szczęście nie odnieśli żadnego szwan- 

I ku. Prow adzący aufo, jak zw yk le  w  
analogicznych  wypadkach, starał się 
umknąć niespostrzeżenie, został jed- 
nadkże zatrzym any.

Zaprzysiężony znawca księgowości

JÓZEF PS0PP2H
j p « i i » r d * c f l

i prowadzi biuro buelialtcryjno - rewizyjne
W  K R A K O W IE , K AR M ELICK A  5 

T E L . Nr. 171-05 582/37

H. R E I S L E R
Upraw , ti ćl». dentyst. 

K R AK Ó W , U L . ŚW . M ARKA 25 
T EL . Nr. 101-02

p o w r ó c l i

Nowoczesna ceramika dentystyczna.
583/37

K ra k ó w  w  słow ach J .  Piłsudskiego
Onegdaj o godzin ie 18-

się w  gm achu krakow sk
8-tej odbyła j którą zauw ażyliśm y znaczną ilość bra 
kiego Magis- ci leg ion ow ej p rzybyłe j na zjazd, 

tratu uroczystość odsłonięcia pam ią­
tkow e j tablicy z h istorycznym i sło­
w am i M arszałka J. P iłsudskiego na 
cześć K rakow a, w ypow iedzianym i w
dniu 19 październ ika 1919 r.

P rzed  budynkiem  ratusza ustawiła 
się orkiestra funkcjonał"uszy m agis­
tratu i tłum y publiczności, pom iędzy

D Z 1 £ ul K W I A T Ó W  B I S A N Z A
JE D YN A  W  K R A K O W IE  ATRAKCJA D L A  W SZYSTK IC H

P I Ę K N Y C H  P A Ń

W  K A W IA R N I JANA B ISA N ZA  W  K RAK U W IE , D U N A JE W SK IE G O  4.

We czwartek, dnia 12 sierpnia br. wdzięczny od szeregu lat za uznanie sze­
rokiej klijentcli, zwłaszcza Pań —  gospodarz i właściciel Kawiarni Jan Bi- 
sanz wręczy każdej z przybywających wiązankę pięknych kwiatów.

Piękne Panie prosimy. JAN BISANZ.
18/37

W ład ze  z w ićew o jew . dr Małaszyń- 
skim  na czele; ustaw iły się w  o- 
bszernej sieni dawnego pałacu W ie ­
lopolskich.

Uroczystość zapoczątkow ało  prze­
m ów ien ie w iceprezydenta m. K rak o ­
wa p. dr. K lim eck iego  na temat W ie l 
k iego  W odza  Po lsk i J. Piłsudskiego, 
w  zw iązku  z um iłow aniem  przez n ie­
go nkszego iniasją, oraz genezą czynu 
uw ieczn ien ia wspom nianych słów 
M arszałka w  K rak ow ie ’.

Tab licę w m urow ano w  ścianę przy 
schodach głów nego w ejścia do m ag i­
stratu.

Odsłonięcia je j dokonał w iceprez. 
dr. K lim eck i. W  m om encie tej uro­
czystości orkiestra odegrała „P ie rw  
szą B rygadę ’1.

W iek op om n i" słowa Józefa Piłsuds­
k iego  z dnia 19 październ ika 1919 r. 
brzm ią następująco:

...Jestem z wami w Krakowie, a Kraków,

U K A ZA Ł  SIĘ  ORGAN O ZN

U kazał się p ierw szy numer tygo ­
dnika „W ie ś  P o lsk a ’1 o fic ja ln ego  o r­
ganu Obozu Z jednoczen ia N arodow e­
go. O bow iązk i redaktora naczelnego 
tego pisma pełni —  nie udzie la jącv się 
dotąd po lityczn ie —  znany pisarz i l i ­
terat chłopski Anton i Zachem ski 

Spraw y zasadnicze porusza wstępny 
artykuł redakcyjny. Czytam y tam, iż 
re form a rolna jest rzeczą „konięczną, 
potrzebną i spraw ied liw ą społecznie 
i musi b>"ć z całą stanowczością p rze­
p row adzon a '1'. Zabiera rów n ież głos 
„W ie ś  Po lska11 w  spraw-ie zamachu na 
płk. Koca. W  zw iązku z tym  czvtam y 
iż „ch łop nie pozw oli, aby w" Polsce 
rządzić m ia ły bom by i rew o lw ery . 
N ie pozw"oh na to gdyby naw et sam 
musiał ńżyć siły dla poparcia  swego 
stanowiska11. W  sprawach m łodzieżo ­
w ych w ysuw a „W ie ś  Po lska11 hasło 
zjednoczenia wszystkich  organ izacyj 
m łodzieżow ych  dzia ła jących  na wsi, 
w ym ien ia jąc  „M łodą  W ie.?11, S tow arzy 
szenia M łodzieży  Po lsk iej. ..W ic i’1 i 
Zw iązek  M łodzieży Ludow ej.

pamiętajmy, nie jest tylko olbrzymią cza- 
rowną, usidlającą serce mogiłą wielkiego 

narodu...
Kraków jest współczesnym wielkim mia 

stem i jedną ze stelie Polski.
Właśnie Kraków wyróżnia się między 

innymi miastami naszymi tym, że naj­
łatwiej z nim było zawsze przeprowadzić 
współpracę, ludzi i stronnictw, najmniej 
tutaj było wyklinań ii Stawiania poza na­
wias narodu, przypisywania sobie tylko 
przywileju miłości dla Ojczyzny i wyłą­
czności w wytyczonych przez siebie dro­
gach ku zbawieniu...

K rak ów  naprawdę m oże śm iało 
być dumny z takiej pochwały.

i
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Z Julu Kurkiem spontałem się na plantach- 
Wprawdzie nie lubi kawiarni, ale namówi­
łem go.

Rzucam pierwsze pytanie: —  Pańskie obce 
ne zamierzenia?

Odpowiedź: —  Piszę powieść o Porąbce, 
dla młodzieży szkolnej na zamówienie Pań­
stwowego Wydawnictwa Książek Szkolnych 
Tcmai ten bardzo mnie zajmuje, bo już w 
poprzedniej powieści „Woda wyżej“ dotkną­
łem go z lekka z okazji opisu powodzi. Ró­
wnież kończę powieść o problematyce społe­
cznej, wiążącą się z tezami społecznemi 
dwuch poprzednich powieści „Grypa szaleje 
w Naprawie41 i „Woda wyżej44. Są to tematy 
niekoniunkturalne, przykładem „Woda wy­
żej44, która ze względu na swoje tendencje 
(zresztą źle pojęte) była sabotowana przez 
pewien odłam społeczeństwa.

—  Jak to? Przecież uchodzi Pan za ob­
serwatora zjawisk społecznych i życiowych, 
ujmowanych metodą reportażową?

—  Sprawa ta w istocie przedstawia się ina­
czej. Każdy pisarz współczesny musi w pew­
nym sensie —  o ile chce być czytany, więc 
o ile ma wywrzeć wpływ na społeczeństwo,
—  posługiwać się pewnymi chwytami arty­
stycznymi przemawiającymi do dzisiejszego 
czytelnika. Niesposób jest pisać o życiu 
współczesnym nie malując jego przejawów 
w najbardziej bezpośredniej formie. Stąd 
też wypływa potrzeba realizmu, który przez 
niektórych niesumiennych krytyków został 
nazwany metodą reportażową. U mnie ten 
sposób przedstawienia rzeczywistości jest 
wprowadzony świadomie jako narzędzie wy­
powiedzi, niemniej jednak moje powieści wy 
pływają z ducha specjalnej kompozycji. —  
Mieszają się w nich pierwiastki fikcji bele­
trystycznej z tłem rzeczywistym.

—  Więc Pan jest neorealistą.

—  Tak jest —  możnaby to tak nazwać. 
Jest to bowiem metoda pisarska, najbardziej 
odpowiadająca czytelnikowi i w niej można 
najdobitniej oddać zamierzenia i pragnienia, 
nurtujące w dzisiejszym człowieku. Tło 
współczesne —  rzeczywiste, z którem każdy 
styka się codziennie, —  oto, co, chętnie widzi 
konsument literatury. Z tego dopiero wycią­
gnąć wnioski, uszeregować odpowiednio, na­
silić, pewne rzeczy ukryć, a inne podkreślić
—  to jest świadoma praea i interwencja pi­
sarza. Inni pisarze mają oczywiście inne me­
tody wy powiedzi; ja sobie obrałem taką i 
tej będę wierny.

—  Czy poza powieścią o Porąbce oraz po­
wieścią —  nazwyjmy ją społeczną, ma Pan 
jeszcze coś na warsztacie?

—  Owszem. Od paru lat ntvślę o powieści, 
która mnie żywo absorbuje. Będzie to rzecz 
o nastroju niemal romantycznym •— o dzi­
wo —  moim zwyczajem rozgrywająca się 
współcześnie w Polsce. Dziś kiedy sam poj­
muję inaczej problematykę powieści, ta rzecz 
o uwspółcześnionym Robinsonie Crusoe sta­
nowić będzie duży odskok w mojej twórczo­
ści. A jednak chciałbym napisać tę awantur­
niczą legendę.

—  Nu tak, będzie to nielada niespodzianką, 
bo o ile witin jest to niespotykany ton w 
dzisiejszym pisarstwie.

Czy sądzi Pan, że krytyka, która tak bacz­
nie śledzi Pańskie fazy twórczości —  naresz­
cie z zadowoleniem stwierdzi ucieczko Pań­
ską od życia i zwrot ku czystej fikcji?

—  Być może, Ale ostatnio tak zwątpiłem 
w solidarność i dobrą wolę krytyki, że wo­
lę opierać się na sądach bezpośrednich od­
biorców literatury. Piszemy dla społeczeń­
stwa, a nie dla palentowanych pośredni­
ków.

—  Ostatnio słuchałem Pańskiej audycji ra­
diowej p. t. „Śpiew o Bośni44.

Wiadomo ini, że słuchowisko lo będzie po­
wtórzone. W  słuchowisku tym występował 
Pan w roli autora. Proszę mi powiedzieć, —  
czy jest Pan zadowolony z tej formy współ­
pracy z radiem?

—  Radio daje dużo możliwości dla pisarza 
zwłaszcza w dziedzinie słuchowisk oryginał. 
nych. Nie lubię fragmentów literackich czy­
tanych przez radio. Nic ma tu bowiem in­
terwencji autora radiowego. Jest tylko lite 
ratura „książkowa44, a więc powtarzanie for­
my, stworzonej z myślą o innej reakcji u 
konsumenta. Pisarz, tworząc dla radia po­
winien wyjść z innych źródeł inspiracyjnych 
i rozszerzyć zakres swej ekspresji na środki 
dostępne technice tej nowej sztuki. Wtedy 
będzie można mówić o oryginalnej twórczo­
ści radiowej. Już właśnie piszę drugie słu­
chowisko dla Teatru Wyobraźni. Gdyby 
dziennikarstwo nic zabierało mi tyle ezasu, 
chętnlebym popracował w dziedzinie radia, 
jak i filmu.

—  A właśnie. Przecież to Pan pierwszy 
w Krakowie organizował awangardę illnio- 
wą i nakręcił krótkometrażówkę?

—  Ach, były to bohaterskie czasy! Cze­
go człowiek nie robi dla ideału. Siedemset 
złotych kosztował mnie ten eksperyment, któ 
ry się cieszył zaledwie kilku pokazami (dla 
wybranych) w Krakowie i Warszawie. Ale 
nigdy nie szkoda pieniędzy dla rzeczy uko­
chanych. Zresztą w Krakowie nie ma żad­
nych warunków do czynnego zajęcia się fil­
mem. Co innego Warszawa... Tam koledzy 
moi po awangarazie (Themersonowle, Cękal- 
ski) doszli do pięknych wyników artystycz­
nych. (krótkometrażówki Instytutu Spraw 
Społecznych).

—  Tak przeszliśmy trzy dziedziny zaintere­
sowań Pańskich: Literatura, radio, film, po­
trąciliśmy o dziennikarstwo, —  bez prze­
sady odznacza się Pan zadziwiającą rozpię­
tością czynnych zainteresowań artystycznych 
zważywszy, że i teatr zajmuje Pana oddaw- 
na. Pamiętam „Anno Santo 193444 wystawio­
ne na eksperymentalnej scence w Domu Pla­
styków. No a później napisał Pan „Sprawie­
dliwość niedowidzi44, („Ciszej Chiny44). Mówił 
mi Pan, że była to sztuka satyryczna, która 
przewidziała w szczegółach wypadki rozgry­
wające się aktualnie w Chinach.

—  Rzeczy wiście. Sztuka ta nie miała szczę­
ścia i wogóle go mieć nie będzie. Miała pew­
nie niebezpieczne akcenty, które nie poz­
wolą doczekać się realizacji scenicznej. Tru­
dno, za przykładem Jasnorzewskiej —  Paw ­
likowskiej mógłbym akcję przenieść w śro­
dowisko pszczół. Ale i tak inożeby dostrze­
żono ukryte symboliczne aluzje... Gdybym 
miał większe poczucie humoru napisałbym 
komedię. Możeby „poszła44. „Idą44 inne kome­
die, dlaczegóżby i ta nie „poszła44? „Leżą44 in­
ne, i ta mogłaby się „położyć44. Ryzyko żad­
ne.

—  A propos ryzyka. Czy nie uważa Pan, 
że wszj stko jest dziś w literaturze ryzykiem?

—  Należałoby tak sądzić. Największe po­
wodzenie w literaturze mają dziś ludzie, ob­
cy zawodowi pisarza (lekarze, przyrodnicy, 
kelnerzy, więźniowie), a więc jest to znakiem 
że publiczność szuka ustawicznie nowości i 
odmiennego podejścia do tematu, wolnego 
od rutyny, t. zn. poniekąd od skostnienia. 
Publiczność reaguje nierówno na zjawiska 
literackie. Pisarze tracą nieraz rezonans w 
najbardziej niespodziewanych okolicznoś­
ciach, inni natomiast —  zdobywają uznanie 
za nieprzewidziane wystąpienia. Ten sam 
chaos cechuje stosunki literackie w Polsce 
Nigdy one nie były doskonałe. Zawsze istnia 
ły u nas grupy, kapliczki i koterie. Mogło­
by to wpłynąć na ożywczy ferment w ruchu 
literackim, gdyby nie to, że przeciwnie —  
spowodowało zasklepił nie się pisarzy we wła 
snej twórczości i zwężenie strumienia kultu­
ralnego mającego wywrzeć dodatni wpływ na 
społeczeństwo. Zanikły wspólne manifestacje 
łiteraekie, pisarze są odgrodzeni od siebie 
poczwórnym mitrcm nienawiści, żyją w izo­
lacji od ogółu. A przccJeż tylko kontakt li­
teratury z życiem daje pozytywne wyniki.

—  Obraz który Pań nakreślił jest pesy­

E il U S 1111
mistyczny. Czy nie widzi Pan wyjścia z tej 
sytuacji?

—  Owszem, choć sam jestem pesymistą w 
tym względzie. Wiele fałszywych ideałów i 
myśli widzę na łamach pism literackich. A  
przecież naczelną troską pisarza jest nietyl-
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ko: zakuć w doskonałym kształcie życie 
współczesne, —  ale i nakreślić jego przysz­
łości drogi wzorowe, prowdazącc do prawdzl 
wego niezakłamanego ideału człowieczeń­
stwa.

Karol Muller.

Liry:& n a  apteczka dom ow a
„Kogo głowa boli, ten zażywa pyramidon. 

jj Kto czuje ucisk w żołądku, połyka sodę. 
Przy bólach gardła gulgocze wodą utlenioną.
A w szafeczce, która nazywa się domową ap­
teczką, stoją w pogotowiu, ahy ludziom po­
móc, przeróżne medykamenty. Niekiedy je­
dnak nie pomagają żadne h karstwa...

Bo i czemżc ma przepłukać gardło czło­
wiek przeżyty, który poczuł niesmak życia. 
Aby ukoić samotność, rozczarowanie i inne 
sercowe bóle, potrzeba innych lekarstw. Nie­
które z nich zowią się: Humor, Gniew, Obo­
jętność, Ironia, Komtempłacja i Podniece­
nie. To są antytoksyny. Ale jakiż lekarz ma 
je przepisać, a jaka apteka umie niemi na­
pełnić fłaszcczki?

Leżący przed wami tomik, jest poświęcony 
domowemu lecznictwu. Ma on za cel leczyć, 
przeważnie homeopatyezmymi dawkami, 
wielkie i małe dolegliwości żywota. Zajmuje 
się on farmacją duszy i dlatego słusznie na­
zywa się „apteczką domową44.

Tak pisze we wstępie do tomiku swoich 
wierszy o charakterze liryczno satyrycznym 
Erich Kiistner, znany i w Polsce autor no. 
woczesnych powieści ula młodzieży.

Wydany ostatnio zbiorek swoich poezyj, 
zatytułował oryginalnie: „Liryczna apteczka 
domowa („Lyrische Hausapothckc44) dr. Eri­
cha Kastnera44. Cel tych poetyckich medyka­
mentów określa przytoczony fragment z 
przedmowy autora. Ale samo polecenie wier­
szy, jako lekarstw dla duszy, nie wystarczy. 
Trzeba podać jeszcze sposób ich używania, 
ułożyć receptę. Apteczka domowa —  mówi 
autor —  bez etykiet na flaszeczkuclt i bez po 
dania sposobu użycia zmieniłaby się w szaf­
kę pełną trucizn.

Aby tego uniknąć, posegregował swoje 
wierszowane lekarstwa według ludzkich du­
chowych dolegliwości.

Są w tym rejestrze przewidziane przeróż­
ne przypadki. Są wiersze przeznaczone do 
„zażycia44, gdy n. p. „gnębi człowieka sta­
rość44} „kiedy dotyka go nędza44, „gdy mał­
żeństwo się rozlatuje44, „kiedy brak pienię­
dzy44, „gdy się odczuwa anemię uczuć44, „gdy 
na dworze niepogoda44 itp. Obok tych naj­
prymitywniejszych psychicznych dolegliwo­
ści podjął sie autor leczenia takich sub­
telnych przypadków, kiedy np. „za wiele mó­
wi sle o postępie44, gdy „szczęście zapóźno 
przychodzi44, „kiedy się nie rozumie sztu- i 
ki44, kiedy ktoś „wierzy, że dobry czyn się 
procentuje44 itp.

Oto np. lekarstwo w przypadku, kiedy muł 
żonka zdradza męża, a on z tego powodu nic 
ma zbyt dobrego samopoczucia. W  takiej bo­
lesnej sytuacji winien poszkodowany pochy­
lić się nad kolebką dziecięcia i taką koły­
sankę śpiewać wzruszonym sopranem:
Śpij moja dziecino —  śpij inoja dziecino —  
Uważają nas ludzie za krewnych —
Czy tsię jednak z prawdą nie rozminą.
Tego nie wiem, więc zaśnij dziecino —
Mama pewnie poszła do krewnych...

Ukojenie boleści tego samego typu ma 
dać inny jeszcze lek wierszowany, którego 
działanie polega na tein, że rzekomej bło­
gości małżeńskiego pożycia stawia przed o- 
blicze bezlitosne lustro:
Czy idą, czy siedzą, czy leżą,
Zawsze być muszą we dwoje.
Już wszystko powiedzieli, o wszystkim już

milczeli,
Za nimi są czasu podwoje...

Autor maluje beznadziejnie nudny żywot 
takiej pary małżeńskiej. 1‘owiada między in­
nymi, że umieją się porozumiewać kilkuna­
stu odmianami milczenia... Żyją otępiali, jak jj 
zwierzęta za kratą, ale nigdy nie próbują 
ucieczki. Czasem zjawi się przed kratą ten 
trzeci i drażni ich... W  przygnębieniu ntogą 
ratować się conajwyżej okłamywaniem wTła- 
jsnego serca, bo serca drugiej małżeńskiej 
połowy żadne z nich obolgać nie potrafi... 
Zbyt dobrze znają się nawzaji m...

Tematyczne składniki tej gorzkiej pigułki 
antyinałżeńskicj sugestiomiją cierpiącemu

małżonkowi, że lakiem może stać się każ­
de małżeństwo. Nie ma zatem czego żało­
wać...

Żartobliwa i pomysłowa terapia dr. Kast­
nera podjęła się, jak już poprzednio wspom­
nieliśmy, także i leczenia subtelniejszych do- 
legliwości duchowych. Np. wierszowany me­
dykament przeznaczony dla przypadku, jeśli 
ktoś cierpi „na brak zrozumienia sztuki14.
| Pigułka ta, będąca ekstraktem pewnego so­
lidaryzmu społecznego, ma uświadomić pa­
cjentowi, żS(jnie jest on wyjątkiem, że wśród 
tzwr. kół kulturalnych nie brak jemu podob­
nych.... A przecież tamci nie odczuwają z 
tego powodu żadnych boleści... Oto w  tog- 
genburskim teatrze miejskim pewien dosko­
nały aktor, grywał przeważnie role bohater­
skie, w chwilach wolnych od zajęć chętnie 
oglądał dno kieliszka. Pewnego razu grano 
Hamleta i naszemu aktorowi przypadła w  
udziale rola ducha. W yszedł mocno zawcze- 
śnie i w stanie nietrzeźwym z ponurego gro­
bu, k lory przy sposobności z wltt.seiwą du­
chom energią zrujnował. Nadmiar skonsu 
mowanego spirytusu sprawił, że zamiast do­
stojnego, dobrze wychowanego ducha —  w y­
prawiał na scenie figle  s p i r i t u s  m o v e n s

P.odczas przerwy ułożono zawianego du­
cha w garderobie, żeby się przespał. Jed­
nakże zasnąć nie mógł, bo nie ułożono go 
na w idowni i w  połow ie następnego aktu 
zjaw ił się znowu, jak deus ex machina. 
Złamał floret Ham letowi królowej rozdeptał 
odcisk, króla za kark wyrzucił ze sceny i 
wreszcie zaczął tańczyć foxlrotta z Ofelją. 
Zespół aktorski był jak rażony piorunem, 
natomiast publiczność y; szalała z zachwytu. 
Ho przedstawieniu większość w idzów  orzekła 
■„Nareszcie zrozumieliśmy ten dramat11.

Kastuer przewiduje jeszcze subtelniejsze od 
poprzedniego cierpienia. Np. kłoś cierpi na 
brzydki nałóg w iary w postęp. Na to zaleca 
autor rymowany preparat, o takiej zawar­
tości tematycznej: „Ongiś ludzie siedzieli na 
drezwach, nie nękani brzytwą, bez obaw 
przed fotograficzną pozą. W ywabiono ich z 
lasu pierwotnego, wyasfidlowanp . śjyiat i 
pobudowano w  piętra, które chmury łasko­
czą. Siedzą teraz przy Telefonie, ale po dru­
tach biegnie ten sam małpi ton, co ongiś z 
drzewa na drzewo polatywał. Słyszą z odda­
li, wadzą najodleglejsze rzeczy; są w kon­
takcie z kosmosem, nawet zęby myją. Z ie­
mia stała sie. wykształconą gwiazdą, która 
konsumuje nadmiar wody. Rozszczepia się 
atomy, a uczeni potrafią na podstawie ba­
dań stylu pisarskiego ustafięf że ' Cezar miał 
płaską slopę. Pomimo tego siedzenie w fo ­
telach przypomima do złudzenia dawne ma­
niery siedzenia na gałęzi drzew1...11

la k i  obraz winien —  zdaniem Kiistnera —  
uleczyc chorego na w iarę w postęp. Skutecz­
ność tego leku narazie nie sprawdzona...

Gorzki czasem posmak Kastnerowskich le ­
ków może mylić i ktoś mógłby dopatrywać 
się czarnych okularów na szanownym dok­
torskim nosie. Czyniłby to niesłusznie. Dr. 
Kiistner nie jest pesymistą, a naw'et ma leki, 
dla pesymistów przeznaczone... W  jego ap­
teczce jest wszakże pewien mankament.. 
Brak je j bodaj jednego specyfiku, przezna­
czonego dla krytyków  i recenzentów, któ­
rzy muszą po kolei i naraz wszystkie te po­
etyckie pigułki skonsumować. Czy aby nie- 
zaszkodzi im połknięcie tej całej apteczki? 
Dr. Kiistner takiego wypadku nie przewidu­
je. W idocznie uważa, że krytyka wszystko. 
straw ić może.

NAJLEPSZA FARBA PRZECIWKO RDZA 

Patent we wszystkich ki ujucli kontynentu.,

Do nabycia we Fabryce, K R AK Ó W  —  

PO DGÓ R ZE , ulica W ielicka I ,  8a.
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George Gershwin i ja z z  am erykański
Kilka tygodni temu zmarł w  Ameryce Ge- 

orge Gershwin. Śmierć jego zamyka oares 
największego rozkwitu muzyki jazzowej, to 
też warto poświęcić kilka słów wspomnienia 
temu kompozytorowi, który prymitywną 
pieśń murzyńską starał się podnieść na wy­
żyny nowoczesnej muzyki symfonicznej.

Ogólnie przyjęte jest zdanie, że jazz —  to 
fokstrot, murzyńska orkiestra, skoczne pio­
senki, a w gruncie izeczy jako muzyka nic 
nie warte

Wszystko to stosuje się jeanak. tylko do 
zwulgaryzowanego jazzu tanecznego, gdyż 
jazz jako taki posiada mimo wszystko głęb­
sze wartości muzyczne.

Pierwiastki jazzuwc, które tak zachwyciły 
białych w pieśniach murzynów amerykań­
skich polegają przede wszystkim na charak­
terystycznym urywanym rytmie, oryginal­
nej, smętnej nieco melodyce oraz na syn. 
kopie. Pieśni te znane są od dawna, już 
Dworzak w końcu XIX wieku wprowadził 
motywy murzyńskie do swej „Symfonii z 
Nowego Świata“, większe jednak rozpow­
szechnienie jazzu przychodzi dopiero w cza­
sach ostatnich.

Czym da się to wytłoinaczyć? Prymitywne 
piosenki murzyńskie są niezwykle dostępne, 
nawet dla najbardziej niemuzykalnych uszu, 
poza tym ryim jazzu, ostry, prędki, urywa­
ny, jakoś dziwnie kojarzył się i odpowiadał 
nerwowemu tempu żyeia powojennego.

Nie ma potrzeby przypominać tych prze­
sadnych form, w jakich do niedawna jesz­
cze przejawiało się zainteresowanie jazzem, 
ostatnio słabnące zresztą z każdym rokiem. 
Mniej natomiast znany jest fakt, że jazzem 
zainteresowali się najpoważniejsi muzycy i 
pierwiastki jego można znaleźć w utworach 
Hindcmitha, Weilla, Krzcucka, Honeggera, 
Ravcla, Poulenca i innych.

Wszyscy ci kompozytorzy koizystali zre­
sztą z muzyki murzyńskiej bardzo oszczęd­
nie, nie wyłamując się zupełnie z europej­
skich form muzycznych.

Innymi kolejami potoczył się rozwój jazzu 
w Ameryce. Już nawet lekki, taneczny jazz 
stanął tam na znacznej wysokości. Poszcze­
gólne zespoły specjalizowały się w różnych 
odmianach jazzu, jak ostry, miękki, fanta.

zyjny itd„ to też orkiestry WLitemana, Duc- 
Ellingtona, Armstronga i inne uważane są 
za najlepsze w świecie.

George Gershwin, członek zespołu W hl- 
temana, odznaczał się nieprzeciętnymi zdol­
nościami muzycznymi, chociaż dość burz­
liwe życie nic pozwoliło mu nigdy uzupeł­
nić wykształcenia muzycznego. „Kawałki14 

Gershwina miały niezawodne powodzenie i 
każda bodaj jego kompozycja stawała się 
„przedojem“. Do tego gatunku jego twór­
czości zaliczyć trzeba ilustracje muzyczne 
do filmów oraz kilka operetek. Zwykle jed­
nak fokstroty Gershwinowi nic wystarczały. 
Będąc od samego początku zapalonym en­
tuzjastą jazzu, powziął on zamiar podnie­
sienia jej na wyższy poziom i zespolenia 
jazzu z klasycznymi formami muzycznymi. 
Zadanie rzeczywiście niezwykle ciekawe, ale 
jednocześnie ogromnie trudne. Bo zastanów­
my się: jazz zamknięty jest w żelaznym,

niezmiennym rytmie, czasami wydaje się, że 
wszystkie instrumenty w orkiestrze rozeszły 
się i każdy z nich nie ma nic wspólnego z 
resztą, w gruncie rzeczy jednak dyscyplina 
rytmu panuje bezwzględnie nad karną ca­
łością. Muzyka symfoniczna nie uznaje ta­
kiej konstrukcji, gdyż rozwija się swobod­
nie i bez żadnych przeszkód, krępowana wy­
łącznie 1 jedynie wolą kompozytora. Rów­
nież i egzotyka, samo nawet brzmienie pie­
śni murzyńskich obce są muzyce „białej".

Gershwin niezupełnie rozwiązał zadanie. 
To, co udało się geniuszowi Chopina z pol­
skimi tańcami ludowymi, było ponad siły 
Amerykanina. Niemniej pozostawił Gershwin 
kilka utworów, bardzo ciekawych pod każ­
dym względem. Wymienić trzeba przede 
wszystkim „Błękitną rapsodię" („Rhapsody 
in blue") na fortepian z towarzyszeniem or. 
kiestry oraz „Koncert fortepianowy".

„Błękitna rapsodia" swymi dysonansami

WSPÓŁCZESNE m a l a r s t w o  p o l s k ie

Zb ign iew  Pronaszko: Kompozycja

ujętymi w synkopy, bardzo przypomina kom 
pozytorów nowoczesnych, osiągających te 
dysonansy innymi zresztą środkami. Orygi­
nalne jest również rozwiązanie orkiestrowe 
„Rapsodii1 rozedrganej w rytmie jazzo­
wym, lecz nie ciągłym i jednostajnym, a 
rozbitym jak gdyby na swe składowe skład­
niki, z których dopiero wylania się Harmo­
nijna, pulsująca całość. „Koncert fortepia­
nowy" jest mniej ciekawy, gdyż razi mo­
notonią i prymitywizmem formy.

Wysiłki Gershwina nie są osamotnione. W  
Ameryce znalazło się kilku kompozytorów, 
z których najwybitniejszy jest Joe Gruen- 
nerg, usiłujących wprowadzić jazz do muzy­
ki. Trudno jednak ich wysiłkom wróżyć po­
wodzenie. Zainteresowanie jazzem jest coraz 
mniejsze, istniejące zaś dotychczas tego ro­
dzaju utwory poza Ameryką nie zdobjły 
większego rozgłosu.

Gershwin był najwybitniejszym z „juz- 
zistów" i gdyby miał solidniejsze podstawy 
muzyczne, osiągnąłby z pewnością większe 
rezultaty. M. LEW IŃSKI

C IE K A W A  KSIĄŻKA LE G IO N O W A .

„MÓJ BATALION —  MY, BYLI 

LEGIONIŚCI"

Z okaji Zjazdu Legionistów wydał p. An­
toni Kornik, b. kapral II Brygady rewelacyj­
ną książkę. Są to nie tylko wspomnienia kar­
packich bojów IV Batalionu gen. Roji, lecz 
również osobiste polityczne przeżycia.

Książka napisana z humorem, z ciekawą 
treścią polityczną warta przeczytania nie 
tylko przez Legionistów, leez również i re­
szty „cywilnych" obywateli. Posiada ona 160 
stronic drutu i 27 ilustracyj. Cena 1 zł. Do 
nabycia a autora: Kraków, Floriańska 29.
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U C IECZK A  M ŁO D EJ K A T A R ZY N Y  
Z  D O M U  R O DZIC IELSK IEGO .

W iedeń miasto pełne romantyz­
mu —  nic więc dziwnego, że jego 
rozkochane wr sentymentalnej nu­
cie uliee osnuły młodość Katarzy­
ny Schratt w  woal legendy. Nie 
mogła też odciąć się od tego w ie­
deńskiego romantyzmu i literatura 
akeeptująe bajeczkę, że przyjaciół 
ka cesarska była eórką biedniu- 
sieńkiego piekarza z przedmieścia 
i w  wczesnej swej młodości roz­

nosiła w  koszyczku pieczywo po 
kupcach i domach.,.

K tóż nie zna z w iedeńczyków  kąpie 
liska Baden...

W  rynku głów nym , tuż obok ratu­
sza, obok p ięknej statuy ś\v. T ró jcy , 
stylu rokoko/w zn ies ione j na pam iąt­
kę szczęśliw ie p rzebytej epidem ii,-sroi 
dom, k tó ry  w  m ieście Beethovena i 
M ozarta nazwano bezpretensjonalnie, 
poproslu  „dom  Schratt".

M e  zdobi go żaden herb, n ie  pysz­
ni się piękną fasadą, ale w  oknach 
jeszcze do dnia dzisiejszego kw itną 
p iękne don iczkow e kw iaty, a z za k o ­
ronkow ych  firan ek  w idać rzeźbione 
m ałe k lateczk i w  których  od śwńlu 
do zm ierzchu śn iewają żó łc ió lk ie  ka­
narki.

W  domu tym, dnia 15 sierpnia 1855 
roku urodziła  się Katarzyna Schratt.

Ścisły, dobry reporter p iszący k ro ­
nikę musi z konieczności rozwaewać 
legendę, rom antykę i w ypieszczoną 
piękną bajkę o b iednej dziewczynie, 
k tórą los w prow adza  na tron cesar­
ski.

Poczc iw ych  m ieszczan, k tórzy te 
sentym entalne bajeczk i tak lubią, a 
dziś za rozw ian ie tej rom antyki m o­
gą m ieć do mnie słuszny żal —  gorą ­
co -przepraszam.

W  bezpretensjonalnym  tym  domu, 
jak  się dow iadu jem y z w ydanej dru- 
Jiie.m h istorii te j rodziny, jak  i od 
w iarygodnych  obyw ateli Badenu i sia 
rych  pożółk łych  dokum entów  arch i­
wum  m iejskiego, rodzina Schratt nie 
była, jak  chce,legenda, obarczona tro­
ską o chleb codzienny, przeciwnie, 
rodzina je j od setek lat należała do 
najbogatszych i lia jbardżie j pow aża­
nych w  Badenie-,

N iek tórzy  członkowde tej rodziny 
rozs ław ili nazwdsko nie ty lko  w  b lis­
k ie j T łkolicy rodzinnego miasta, ale i 
w całej m onarchii.

Protop lasta  badeńskich Schrutlów 
p rzyw ędrow a ł z Konstancy nad je z io ­
rem  Bodeńskim .

W iad om o  o nim tylko tyle, że m iał 
im ię A ndrzej i w  61 roku życia  p o ­
w róc ił do Konstancy by tam dokoń­
czyć żywota.

Z dwu jego  synów, jeden został ka­
nonikiem , —  drugi Jan Chryzostom  
Schratt, dziadek K atarzyny by ł nie 
byle  jaką  swego czasu osobistością.

Do dziś znajduj&sslę w  posiadaniu 
rodz in y  um owa z roku 1799, mocą 
k tóre j tenże Schratt nabył praw a p ro ­
w adzen ia  zakładu chirurgicznego.

P raw dopodobn ie w  czasach tych 
kupow ało  się k lijen tów  w; ten sam spo 
sób, jak w  górach koło  Baden Heuri 
gera w  beczkach.

Kontrakt ten zapewmiał dziadkowa 
K atarzyny powTażne dochody.

P ierw szego stycznia 1800 roku o- 
tw iera Jan Chryzostom  Schratt swe 
ch irurgiczife przedsiębiorstwa, zaś w 
parę lat późn iej prow adzi do ołtarza 
córkę osob liw ego człow ieka.

Człowuekicm tym  był w iedeński an- 
tykwar.usz Jan Jerzy Binz. Sklep jtŁ  ; 
go m ieścił się na roku Stefansplatz‘u 
i Schulterstrasse. .

Z pasją skąpca skupuje rzadkie, 
w artościow e ręcznie w^ykomuie książ­
ki m nichów  z rozw iązanych  przez ce­
sarza Józefa II. k lasztorów , wchodząiC 
w len tani sposób w  ppsiadanie cen­
nych pam iątek i białych kruków  z cza 
sów n iem ow lęctw a sztuki drukarskiej 
w śród których  zna jdow ały się ró w ­
nież bezcenne inkunabuły i rękop isy 
z czte-rńfistego i p iętnastego w ieku.

Bezsprzeczn ie pow inow aty  K atarzy

K A T A R Z Y N A  S C H R A T T
w wieku, gdy wstąpiła na daski sceniczne

przodka odziedziczyła  żyłkę pasjonu­
jącego się zbieracza.

(c. d. n.)

%

J o  ‘ r o n u  c s ł a r s  : i e g i .

ny J>cnratt uratował w iedensk,em u 
muzeum i archiwum  najcenniejsze rę 
kopisy. A rtystka zaś od tego zdaje się
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IR L A N D IA  —  W A R S ZA W A ?  _

Bokserzy Irland ii, k tó rzy  na ostat­
nich m istrzostwach Europy w  M ed io­
lan ie zyskali sobie powszechne uzna­
nie ze w zględu  na w ysoką technikę, 
są przedm iotem  zainteresowania W .  
O  .Z. B. Ten  n iezw yk ły  przeciw nik  
W zbudziłby n iew ątp liw ie  w ie lką  sen­
sację w  Polsce.

W stępne pertraktacje zostały p rze­
prow adzone. Obecnie nadeszła pod 
adresem  W O Z B  odpow iedź z D ubli­
na, że reprezentacja  Ir lan d ii chętnie 
p rzybędzie do Po lsk i w  okresie od 
14 do 20 grudnia b. r. Koszty jednak 
2 meczów^ ob licza ją  Ir landczycy  na 
6.000 złotych. Jest rzeczą wątpliwTą, 
czy  W O Z B  podejm ie się organ izacji 
m eczu na tak w ysokich  warunkach, 
chociaż naszym  zdaniem , organ izacja  
w ytrzym u je kalkulację. Chyba, żę 
ktoś zarobek pon iżej tysiąca złotych 
uważa za... stratę.

C H M IE L E W S K I I K a .JNAR ZA PR O ­
SZEN I DO  BE R LIN A .

Na turn iej bokserski w  Berlin ie, —  
k tó ry  odbędzie się w  październ iku  br. 
z pośród całego szeregu najlepszych 
bokserów  E uropy zaproszen i zostali 
z Po lsk i Chm ielewski oraz Kajnar.

KAJNAR M USI SIĘ PO D D AĆ  O P E ­
RACJI.

Znany p ięściarz W a rty  poznań­
skiej Kajnar, k tó ry  na igrzyskach o- 
lim p ijsk ich  doznał złam ania p rzegro ­
dy nosowej, pouda się w  najb liższych 
dniach operacji nosa.

N A P IE R A ŁA  M ISTRZEM  K O LA R ­
SKIM  W A R S Z A W Y  N A  100 KLM .

W  czw artek w ieczorem  odbył się 
w W arszaw ie na Dynasach d ługody­
stansowcy w yśc ig  kolarsk i na 100 kim. 
o m istrzostwo W arszaw y. P ierw sze 
m iejsce za ją ł N ap ierała  w  czasie 
2:35:54,2. Za nim  o dwa okrążen ia w  
ty le  p rzyb y li: 2) Kapiak M ieczysław , 
3) Kopr, 4) M atczak, 5) K ap iak  Józef.

W A J S Ó W N A  ZA PR O SZO N A  DO M O ­
NA CH IUM .

Po lsk i Zw  Lekkoatletyczny o trzy ­
mał ostatnio zaproszen ie dla W ajsów - 
n y  na m iędzynarodow e zaw ody lek ­
koatletyczne w dniu 29 sierpnia w  
Monachium,

«
Ć W IE R Ć F IN A Ł Y  T E N IS O W Y C H  

M ISTR ZO STW  N IE M IE C  w  H am bur­
gu przyn iosły  w  ćw ierćfinałach  na­
stępujące rezu ltaty: B room w ich  —  
Farąuharson 7:5, 6:2, 6:3, Mc Grath 
—  Szigeti 6:1, 8:6, 6:4, M etaxa —- Den- 
ker 2:6, 9:7, 6:1, 2:6, 6:4, H enkel —  
Kbo-S in-K ie 6:2, 6:3, 6:3. W  ćw ierć­
finałach  pań Sperling w ygra ła  z Kra- 
uss 6:1, 6:1, a H orn  z Enger 6:3, 6:0.

P E T E  SARVO N (U . S. A.), bokser­
ski m istrz św iata w  wradze p ió rkow ej 
przegrał w  Johannesburgu (Poł. A fr y ­
ka) z b. m istrzem  Fredd ie  M illerem , 
gładko na punkty. 20000 w idzów .

300 K ILO M E T R O W A  SZTA FE TA  
P Ł Y W A C K A  w ystartow ała w  środę z 
Kopenhagi. T ę  oryginalną im prezę 
zorgan izow ał jeden z k lubów  duń­
skich, k tóry specjaln ie przygotowrał 
do tego celu całą ek ipę p ływ aków  i 
p ływ aczek. Trasa szta fety prow adzi 
z Kopenhagi do m. Horgens na Jut 
landii- O dległość 300 km. p ok ry je  szta 
feta  w  ciągu 5 dni. K ażdy z p ływ a ­
ków  przebyw a w  w odzie 1 godzinę. 
Sztafeta p łyn ie w  dzień  i w  nocy.

STATYSTYK A  M ITR O PA  - C U PU  
ZA  10 LAT, prow adzi do rew e lacy j­
nych w yn ików  Jak się okazu je naj­
lepszym i zespołam i pucharu są dw ie 
słynne drużyny czeskie: Sparta i Sla^. 
via. D opiero  trzecie m iejsce za jm uje 
Sparta 54 spotk, 26 w ygr., 10 rem. 18 

Oto tabela: 1)
V ienna 30 sp., 18 —  2 —  10, 60:45, 
por. st. br. 123:107, 2) Slavia 35 sp., 
18 w., 8 r., 17 por. 58:59, 3) Ferenc 
varos 33 sp., 18 —  4 —  12, 93:68, 4) 
U jpesti 33 sp. 12 —  5 —  16, 75:76, 5) 
Rapid 32 sp. 16 —  5 —  11, 78:65, 6)

Austria 30 sp., 19 —  3 —  8, 72:40, 7)
8) Juventus 26 sp., 14 —  5 —  7, 54:44,
9) Hungaria, 10) Adm ira, 11) Bulogna.

Dr. Hsiryk G«'ihrgsr
GINEKOLOG I POŁOŻNIK

p o w p ó c f l
KRAKÓW, JAGIELLOŃSKA II, TEL. 128-96

581/37

OD ADM INISTRACJI.
Uprzejmie prosimy Sz. Czytelników7

i Przyjaciół naszego pisma o informo­
wanie nas o wszelkich brakach pisma 
w7 kioskach i miejscach sprzedaży o- 
raz niedokładnościach w obsłudze, 
spóźnionej dostawie.

Z  góry za wszelkie informacje dzię­
kujemy.

Poszukiw acze talentów , rozesłani 
przez swoich szefów  na cały świat, 
natra fili w  Bonne T erre  n iedaleko 
St. Lu is cudowne dziecko, k tóre ma 
być w ychow ane jako  następczynią 
|ł„starzejącej się“  Sh irley Tem pie.

Jest to dziew czynka w  w ieku  2 i 
pó ł lat M ary Christine Dunn. W  k w ie ­
tniu została ona p rzy ję ta  na badanie 
do instytutu psychologicznego uni­
wersytetu  w  W aszyngton ie, celem  
złożen ia  egzam inu sw oje j in te ligencji. 
Uznano ją  geniuszem. Mąż znanej 
śp iewaczki w iedeńsk ie j M arii Jeritza, 
przem ysłow iec film o w y  nazw iskiem  
W in fie ld  R. Sheehan spisał już kon­
trakt z rodzicam i m ałej. M ary m iała 
już w yw iad  przed  m ikro fonem  radia 
i jak  ustalili słuchacze, dawała pyta 
jącem u m ądrzejsze odpow iedzi, n iżli

D E LE G A T  AU STR II na kongres M- 
K. Ol., k tóry odbyw ał się przed  dw o­
m a m iesiącam i w  W arszaw ie , pan 
Schmidt, w yg łos ił odczyt w  rad io w ie ­
deńskim . W  odczycie tym  w yraz ił się 
z nadzw yczajnym  uznaniem  o p rzy ­
jęciu  w  W arszaw ie , organ izac ji kon­
gresu i urządzeniach sportow ych  w
Polsce._______________________________

NABRAŁ NAIW NYCH  WIEŚN1 4KÓW.
Do Rozwadowa powrócił z W arszawy nie­

jaki Pieróg, który pracował tam jako robot, 
nik dzienny przy elektryfikacji węzła kole­
jowego. Będąc bez pracy postanowił w y ­
korzystać „doświadczenie" uzyskane w W a r­
szawie i oznajmił, iż polecono mu zwerbo­
wać 500 robotników na roboty w  W arsza­
wie, i na tej podstawie pobierał od chętnych* 
do wyjazdu po 10 zł. na koszta manipula­
cyjne. Po pewnym czasie jednak policja do­
wiedziała się o sprytnym p. Pierogu : osa­
dziła go w  więzieniu.

W  wyniku powyższego wygotowano prze­
ciwko P ierogow i akt oskarżenia i obecnie: 
stanął on przed sądem okręgowym  w  Rze­
szowie na sesji w yjazdow ej w  Rozwadowie, 
a po przeprowadzonej rozprawie został ska­
zany na rok więzienia.

niejedna dorosła gw iazda film ow a;

M ary Christine Dunn ma p rzy je ­
chać do H o llyw ood , przez jakiś czas 
p rzyzw ycza ić  się do ciep łego k lim a­
tu ka lifo rn ijsk iego , aby następnie ju ż 
przystąpić do p ierw szych  prób i pod­
dać się „zab iegom " reżyserów  film o ­
wych... Za jak ie  sześć lat usłyszym y 
o now ej najm łodszej m ilionerce ge­
n ialnej M ary Dunn.

 o-----

S P A R T A  —  S L A V IA  1:0. Próbn y 
mecz dwu czo łow ych  drużyn czeskich 
w ykazał, że Sparta jest już w  pełnej 
fo rm ie  m istrzow skiej.

 o-----

Nowe cudowne dziecin
ekranu

;Jaijpriei
POŃCZOCHY DAMSKIE w najlepszych ga­

tunkach, sprzedaję z jednolitym zyskiem 
10 groszowym —  okazicielowi tegoż ogło­
szenia, GRODZKA 33. 529/37

PREZERW ATYW Y pierwszorzędne z 3-le- 
tnią gwarancją wysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA, Kraków, Marka 20, tel. 
164-81. Tuzin zl 1.50 i 2.50. Dyskrecja za­
pewniona. 460/37

SKLEP żywnościowy, dobrze zaprowadzony 
z towarem, urządzeniem i mieszkaniem do 
sprzedania z powodu wyjazdu. W iado­
mość: Firma Miilier-Jędrzejowski, Długa 
38, tel. 127-26. 58!f/«37

CUKIER!!! do smażenia owocow, jedynie ko­
stki krystaliczneftr P ięciokilowe kartony, 
ceny hurtowne. Agencja Cukru, Kraków, 
Radziwiłłowska 15. :;07./t>7

WŁOSIE materacowe najlepsze i sierśE świń­
ską, sprzedaje: Sortownia Szczeci, Kraków, 
Rzeźnicza 31. 510/37

PARCELE tuż przy Parku Krakowskim w 
najpiękniejszym położeniu 13, 15 i 17 mtr. 
frontu, zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
Krak. Kurier W iecz., Kraków, M ikołaj­
ska 3 pod: „P a rk “ .

W YŻYM AC ZK I „Parlakon“  najlepsze z 5-cio- 
letnią gwarancją, poleca na spłaty miesię­
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków 
Stradom 18, tel. 147-81. 490/37

Kitupno
KUPUJĘ K arlki zastawnicze, biżuterię 

to —  płacę dobrze. Zegarmistrz 
Kraków, Sienna 17.

Lokali

zło- 
Landau,
I  579/37

„RAŻOL“ goli bez brzy­
twy najsilniejszy zarost 
w  ciągu kilku minut.

„RAZOL“ specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„BELLOT“, który usu­

wa włosy wraz z cebulką.
Schdnwald. Kraków, Dietla 51. (Niekrępują- 

ce wejście przez sień na lewo).

DW UPOKOJOW E z kuchnią mieszkanie sło­
neczne, pełnokumfortowe zł 65 miesięcz­

nie.

JEDNOPOKOJOWE z kuchnią pełnokom.
fortow e 50 zł miesięcznie.

POKÓJ kawalerski z łazienką, przedpokojem 
zł 35 miesięcznie —  zaraz do wynajęcia, 
Kraków, Konopnickiej —  boczna Nr. 9, 
przy ostatnim przystanku tramwaju 3, do­
zorca wskaże. 505/37

D W A pokoje \V centrum bez mebli niedro­
go poszukuję. Zgłoszenia Krak. Kurier 
W iecz., Mikołajska 3. „Zaraz".

LOKAL suterynowy 2 ubikacje, nadajacy się 
na cichy przemysł zaraz do wynajęcia. 
W iadomość na miejscu, Kraków, ul. św. 
Łazarza 12 u dozorcy. (Dojście od ul. Soł- 
tyka). 527/37

orne posady
K W ALIFIKOW ANYCH 10 krawców na ma­

sowe szycie spodni mundurowych na prze­
ciąg około 6-ciu miesięcy poszukuję. Zgło- 
szenia:vEnpesl Pająk —  Pszczyna, M ickie­
wicza 28. 539/37

LEŚNICZY zaprzysiężony z kilkuletnią prak 
tyką wzorowego gospodarstwa leśnego —  
przyjm ie posadę. O ferty uprasza się kie­
rować do Krak. Kuriera Porannego Kra­
ków, M ikołajska 3, „Leśn iczy". 534/37

P osaJosad poszukują
1000 ZŁ  natychmiast dam za wyrobienie sta­

łej posady kierowniczej biurowo-handio. 
wej, postć-restante, poczta Tuchów „Perę".

537/37

ABSOLW ENT Szkoły Handlowej z wystar­
czającymi wiadomościami korespondencji 
i arytmetyki handlowej, księgowości, ste­
nografii polskiej, pisania na maszynach 
różnego typu poszukuje posady zaraz 
sklepowej lub kancelaryjnej. Tadeusz 
Szpunar, Ropczyce (Małop.). 580/37

Różne
OBIADY z 3 dań 1 złoty, OBIADY z 2 dań 

80 groszy w nowo otwartej Jadłodajni w 
Krakowie przy ul. św. Marka 27. Prosimy 
zwrócić uwagę na adres!I 430/37

ZEGARMISTRZ przyjm uje wszelkie repera­
cje pod gwarancją po cenach najniższych. 
M. AUGUST, Bożego Ciała 31, I p.

POŻÓŁKŁE płaszcze, kołnierze z szarych 
brajtszwanców indyjskich przyjm uję do 
przefarbowania, odświeżenia. W ykonanie 
fabryczne. Dietla 48, ni. 6. 528/37

M^rymoraialme
PRZYSTOJNY, blondyn lat 30, z dobrej ro­

dziny na dobrym stanowisku —  pragnie 
zapoznać wr celu matrymonialnym pannę 
zamożną do lat 35. Zgłoszenia Krak Ku­
rier W iecz., Kraków, M ikołajska 3, pod: 

„1583".

WYSOKI przystojny kawaler lat 31 na sta­
nowisku zarządcy majątku, posiadający 
7.000 zł oszczędności oraz hipotekę zb 
40.000, poślubi właścicielkę mająteczku. 
Zgłuszenia Krak Kurier W iecz., Kraków, 
Mikołajska 3. „1281".

J^auka —  wychowanie
ŁSTOWARZY SZENIE STENOGRAFÓW-PRAK
TYKÓW, Kraków, komunikuje: dnia 5, 6, i 7 

sierpnia 1937 r. odbędą się wpisy na bez­
płatny kurs stenografii polskiej u sekre­
tarza, Kraków, ul. Śląska 6, m. 8a, wr go­
dzinach 14— 17.

PAŃSTW O W A Szkoła Przemysłowo-Handlo* 
wa Żeńska w Łodzi poszukuje zdolnych 
nauczycielek: krawiectwa, rysunków, f izy ­
ki i chemii. Podania z odpisami świadectw 
kierowTać należy do kancelarii Szkoły, 
Łódź, ul. W odna 40.

FIZYKA, MATEMATYKA, matura eksterna,, 
egzaminy konkursowe, student politechni­
ki, dzwońić 138-98.

Z JrcjowisLa
ZAKOPANE „A lb ion " luksusowy pensjonat 

pod zarządem właścicielki —  przebudowa­
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37

ZAKOPANE. Kościelisko. W olne pokoje z u. 
trzymaniem dobrem 3.50, lub bez utrzyma­
nia. W ilta  „Nasz Dom". 599/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
członków wszystkich Zw. b. Żołnierzy 

Armii Polskiej 
MUZYKÓW do orkiestry dętej poszukuje się. 

Zgłoszenia Zw. W eteranów W ojskowych, 
Kraków, Krzyża 7 w godz. 10— 12 i od 
18— 20.

OGŁOSZENIA! Rozmiar strony druku: Wysokość 410 m/ni, szerokość 270 m/m. —  Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed 
Ceny ogłoszeń w złotych: L strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II— VII.strony z łl.— . Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 ra/m

nPrn w t łamie zł 20.- 2 łamach zł 30.— .Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu ku jących pracy w  drobnych za słowo 0.05.
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent.

nym łamie. —  Strona dzieli się na 4 łamy. 
w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0 15. 
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